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Po żalobnej uroczystości. 


Ubieglej nocy spoczęły zwłoki królowej 
Wiktoryi pod sklepieniami mauzoleum we 
Frogmore-Lodge. W piątek o 2- -giej po połu- 
dniu, przewieziono je na lawecie z zamku 
osbornskiego na wyspie Wight do portu Cowes 
na tejże wyspie, skąd na pokładzie yachtu 

„Alberta* pod baldachimem, ozdobionym kró- 
lewską koroną, odpłynęły do Gosportu pod 
Portsmouthem. Wzdłuż tej morskiej drogi, 
liczącej 16 kilometrów, stały, tworząc szpaler, 
wojenne okręty angielskie i niemieckie, do 
których się przyłączył jeden monitor francuski, 
jeden ai i jeden portugalski — wszyst- 
kie trzy przebywające od pewnego czasu w 
Portsmouth. Każdy z tych pancerników witał 
przepływający statek ze zwłokami salwą ar- 
matnią, prezentucyą broni przez załogę i mar- 
szem żałobnym. W Gosporcie jeszcze przez 
całą dobe marynarka otaczała zwłoki strażą 
honorową, a było to jakby symbolicznem za- 
znaczeniem faktu, że Wielka Brytania jest 

„królową mórz“ Następnie stanęło na straży 
przy zwłokach wojsko lądowe — i zaczął się 
pochód przez Londyn do Windsoru, w którego 
parku zbudował był ks. Albert, małżonek królo- 
wej Wiktoryi letnią rezydencyę Frogmore- 
Lodge. Po zgonie tego księcia w r. 1862-im, 
wdowa zbudowała mu tam mauzoleum kosztem 
200 tysięcy funtów szterlingów, czyli 5-ciu mi- 
lionów koron. Otoczony cyprysami, stoi tam 
gmach o czterech greckich frontonach, dźwi- 
gających kopułę błękitną, usianą złotemi gwia- 
zdami; nad każdym frontonem klęczy u pod- 
NÓŻA kopuły bronzowa skrzydlata postać z 
długą trąbą przy ustach. (Gmach wznosi się 
na obszernym, otoczonym balustradą tarasie z 
ciemnego szkockiego granitu, więc po szero- 
kich schodach wchodzi się z zewnątrz odrazu 
na pierwsze piętro budynku. Jego marmurowe 
wnętrze, jest całe pokryte płaskorzeżbami, nad 
niemi — mozaikowy fryz, a nad fryzem, już 
na dolnym gzemsie kopuły, chór bronzowych 
aniołów śpiewa litanią. Na przeciw głównego 
wejścia — ołtarz, a w dwóch bocznych ramio- 
nach świątyni — sarkofagi. Pod jednym z nich, 
w parterowem sklepieniu, już spoczywają 
zwłoki księcia Alberta, przeciwległy przygo- 
towała dla siebie królowa. Ale nietylko tem 
zaznaczyła ona, ża chce tam spoczywać, bo na 
architrawie głównego frontonu głosi złocisty 
napis: „Żałobna wdowa, królowa Witorya, tu 
złożyła fo, co śmiertelnego było w księciu Al- 
bercie. A. D. 1862. — Do widzenia, ukochany! 
Tu kiedyś spocznę przy tobie i razem z tobą 
stanę przed Chrystusem. 

ja już tam spoczęła, przy swym uko- 
chanym, z którym myślą nie rozstawała się ni- 
gdy. Przebrzmiały żałobne jęki dzwonów i ża- 
lone melodye pogrzebowych marszów. Życie i i 
jego sprawy znów zajęły pierwsze miejsce w 
myślach narodu — i oto przedewszystkiem za- 
cznie się teraz odwoływanie tego, co pod wpły- 
wem rozrzewnienia mówiono o sojuszu anglo- 
niemieckim. 

Właściwie już się to zaczęło. Londyńska 

rasa przypomniała sobie, że chociaż cesarz 
Wilhelm panuje dopiero rok dwunasty, ale już 
kilka razy to zabiegał o angielską przyjażń, 
to znowu robił Anglii nieprzyjemności, z któ- 
rych trzy mocno się wraziły w pamięć Angli- 
ków; były to zatargi najpierw o wyspy Samoa, 
potem o telegram do Kriigera, w końcu o za- 
aresztowane przez brytańską flotę statki nie- 
mieckie, które do zatoki Delagoa wiozły amu- 
nicyę dla Boerów. Dalej przypomniała sobie ta 
prasa, że kiedy rok temu Chamberlain w swych 
parlamentarnych mowach prawił o możliwości 
wspólnej światowej akcyi z Niemcami, to w 
Niemczech zbyto owo zaproszenie zimnem mil- 
czeniem. Przypomniano także niedawne oświad- 
czenie hr. Biilowa w parlame cie berlińskim, 

że w polityce nie będzie się kierował wzglę- 
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dami na pokrewieństwa dynastyi i raczej poda 
się do „dy misy, niżeli przystanie na takie „zbo- 
czenie*, a chociaż nie innego nie mógł powie- 
dzieć, bo dziś interesa narodu i państwa, a nie 
interesa domów panujących kierują polityką, 
jednakże o tem bez powodów się nie mówi, 
a powodem w tym wypadku mogła być tylko 
chęć pewnego oszczędzania boerofilstwa Niem- 
ców. Wreszcie i to jeszcze przypomniała sobie 
prasa londyńska, że ani parlament niemiecki, 
ani sejm pruski nie przerwały swych posiedzeń 
na znak żałoby. — Te wszystkie przypomnie- 
nia uczyniono, protestując przeciw pogłoskom 
o zamierzonem jakoby przez cesarza Wilhelma 
pośrednictwie między Anglią a Boerami. Times 
dorzucił następującą uwagę: „Gdyby w roku 
1867-ym nie zniesiono konstytucyjnego prze- 
pisu, podług którego ze zmianą panującego 
wygasają mandaty deputowanych i gdyby te- 
raz trzeba było przeprowadzić powszechne wys 
bory, toby się przekonano z ich wyniku, że 
naród żąda bezwzględnego złamania Boerów. 
Jeżeli oni nie dają pardonu nawet parlamen- 
tarzom, to byłoby ubliżeniem sobie traktować 
ich nie jak zbójów*. 

Rzeczywiście, Boerzy ogromnie zaszko- 
dzili sobie rozstrzeliwaniem  parlamentarzy. 
Zaczęli oni to robić po rozkazie jenerała Ki- 
tchenera, aby fermerom, którzy potajemnie 
wspierają Boerów, nie dawano pardonu, lecz 
aby ich traktowano jako zdrajców. Tem rozpo- 
rządzeniem nie przekroczył Kitchener prawa 
wojennego, natomiast Boerzy złamali je barba- 
rzyńske i nieprzyzwoicie. W  Bloemfonteinie 
utworzył się z miejscowych obywateli komitet 
pokojowy, który postawił sobie za zadanie na- 
kłaniać nieprzejednanych do złożenia broni i 
w tym celu wysłał już raz do obozu jenerała 
Delareya deputacyę, której towarzyszył oficer 
angielski, aby w razie zgody Boerów na po- 
kój, spisać warunki kapitulacyi. Boerzy przy- 
jęli tę deputacyę bardzo żle, jako złożoną z 
tchórzów,  wysługujących się najezdnikowi. 
Członków deputacyi wysiekli, a oficera ańgiel- 
skiego rozstrzelali. Inną taka sama deputacya 
udała się do jenerała Bothy. który wprawdzie 
nikogo nie siekł, lecz starych członków depu- 
tacy wypędził, młodych wcielił do swego WE 
ska, a oficera angielskiego również rozstrzela 

Takie bezcelowe barbarzyństwo wywarło 
jak najgorszy dla Boerów skutek. Oburzona 
opinia angielska znowu ani słyszes nie chce o 
żadnych ustępstwach. Owszem poczęto zarzu- 
cać lordowi Meer» że za miękko prowadzi 
wojnę, a on — wedle pogłosek — niebawem 
ustąpi z gabinetu, aby miejsce jego mógł za- 
jąć mąż stanu, którego imię jużby wskazywało 
Boerom, że się nis mogą spodziewać ustępstw. 
Wymieniają tedy jako przyszłych szefów rzą- 
da : księcia Dewonshire, albo Balfoura, albo 
nawet Chamberlaina. 


Sprawa chińska. 


Nareszcie ze wszystkich gabinetów nade- 
szły do Pekinu instrukcye dla posłów, więc 
już się mogą zacząć formalne rokowania poko- 
jowe. Pierwsze posiedzenie naznaczono na 5- -ty 
lutego. Po stronie sprzymierzeńców panuje 
zgoda, niezakłócona nawet wrzekomo już za- 
wartą odrębną ugodą co do Mandżuryi między 
Chinami a Rosyą. Ponieważ tej ugody nie za- 
komunikowano gabinetom, przeto one uważają 
ją za nieistniejącą i nawet zapewniają, że Za- 
wartą być nie mogła, skoro Rosya nie wystą- 
piła z koncertu. Rząd petersburski nie prote- 
stuje przeciw takiemu rozumowaniu i w ogóle 
zachowuje się tak, jak żeby naprawdę nie za- 
wierał żadnej odrębnej ugody. Ale po podpi- 
saniu pokoju z Chinami i po wycofaniu się 
z tego państwa wojsk sprzymierzonych może 
się pokazać, że właśnie istnieje ugoda chińsko- 
rosyjska, co dla mocarstw będzie niespodzian- 
ką, już niepodobną do odrobienia, ani do po- 
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wetowunia. Z tego widać, że pomimo zgody, 
panuje między sprzymierzeńcami wzajemna 

nieufność, która podyktowała nowy dodatek do 
warunków pokojowych, — dodatek ten, że po 
zawarciu pokoju przez pewien określony sze- 
reg lat Chiny nie będą miały prawa wchodzić 
w żadne odrębne układy z któremkolwiekbądź 
mocarstwem. Ostrze takiego wniosku jest oczy- 
wiście zwrócone przeciwko Rosyi, a że oprócz 
tego jest w tem negacya samodzielności Chin— 
tej samodzielności, przy której zachowaniu 
mocarstwa pozornie obstają bardzo energi- 
cznie — przeto rokowania pokojowe będą nie- 
zmiernie utrudnione. 

Złą dla nich wróżbą jest także to, że po- 
dobno Lihungczang popadł w niełaskę u chiń- 
skiego dworu. Zarzucono mu, że się przyczynił 
do śmierci wielu chińskich urządiEdW i kilku 
wybitnych mandarynów w Paotingfu. Jak wia- 
domo, w listopadzie i grudniu wojska sprzy- 
mierzone wykonały ekspedycyę militarną prze- 
ciwko temu miastu, które jest ludne i zbrojne, 
więc mogło skutecznie się bronić i — zdaniem 
Chińczyków — pobić „obeych dyabłów* — ale 
poddało się bez wystrzału w skutek polecenia, 
które Lihuugczang przysłał z Pekinu. Sprzy- 
mierzeńcy, zająwszy miasto, natychmiast osą- 
dzili na śmierć i stracili chińskich urzędni- 
ków i mandarynów, oskarżonych o mordowanie 
Europejczyków. Otóż teraz dwór bogdychań- 
ski czyni Lihungczanga winowajcą śmierci 
tych dygnitarzy i, jak głoszą, odbierze mu peł- 
nomocnictwo do rokowań z posłami. Może 
dwór chiński umyślnie wysunął tę sprawę, aby į 
odwlec rokowania. Zresztą, jeżeli prawda, że 
Lihungczang choruje bardzo ciężko, to i bez 
tego rokowania będą się toczyły powoli. 

Jeszcze jedną stworzono dla nich prze- 
szkodę: posłowie oświadczyli z ubolewaniem 
chińskim pełnomocnikom, Że dotąd bogdychan 
nie ukarał winowajców ruchu bokserskiego. 
Posłowie przystąpią do rokowań pokojowych, 
bo chcą okazać swe najlepsze chęci, lecz mu- 
szą przypomnieć bogdychanowi, iż „przykła- 
dne ukaranie“ moralnych sprawców zaburzeń 
i mordów musi nastąpić przed podpisaniem 
przez posłów aktu pokojowego, 

Zrobiono tedy wszystko, co się tylko da- 
ło, aby sprawa chińska mogła jeszcze się wlec 
długo — i zapewne się przewiduje, że te usi- 
łowania nie będą daremne, bo właśnie w pią- 
tek, w militarnej komisyi parlamentu niemie- 
ckiego oznajmił minister wojny Gossler, że dla 
żołnierzy niemieckieh. w Chinach ohmyślono 
nowy uniform, zastosowany do tamtejszego 
klimatu, i że żołnierza w takim uniformie go- 
tów jest minister pokazać deputowanym, 0 co 
też oni prosili. Skoro więc nowe uniformy ob- 
myślono dla niemieckiego wojska w Chinach, 
to widocznie nie można się spodziewać, aby je 
stamtąd prędko odwołano. 

Pewien publicysta francuski powiada w Fi- 
garze: „W samej rzeczy, po co się Śpieszyć! 
Czy po to, żeby niezajęta Chinami Europa, 
a więc niemająca żadnej wymówki, musiała 
się zająć sprawą macedońską, kreteńską, ma- 
rokańską i jak tam one wszystkie się nazywa- 
ją? Chwała Bogu, że dyplomacya zajmuje się 
Chinami i na nie innego czasu nie ma. Jak są 
rany, których lekarze umyślnie nie goją, tak 
mocarstwa zapewne umyślnie nie zamykają 
sprawy chińskiej“. 
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Mowa tronowa. — Zimnej krwi. 
Piszą nam z Wiednia 3 lutego: 

Jutrzejsza mowa od tronu przypadnie na cie- 
kawą rocznicę. Dnia 4-go lutego 1871 roku 
w miejsce hr. Alfreda Potockiego, hr. Hohen- 
wart został mianowany prezesem gabinetu au- 
stryackiego. Były to czasy heroizmu i roman- 
tyzmu konstytucyi austryackiej. Pomiędzy 
1867 a 1871, każdy niemal rok sprowadzał 
dramatyczne przesilenia, nawet skrajne prze- 
wroty. Hr. Hohenwart był gotów przeprowa- 


dzić znaczne zmiany Konstytucyi w kierunku 
federalistycznym. Zamiary jego rozbiły się 
x rzeważnie o upór skrajnych  federalistów. 

dyby się były udały? W jakiem dziś znaj- 
dowałaby się ce tA położeniu? Nie warto 
zapuszczać się w takie hipotezy. Sam fakt 
30-letniego istnienia  konstytucyi wytworzył 
stan prawny, zktórym każdy rozumny polityk, 
wzdrygający się przed przydomkiem awantur- 
nika, musi się liczyć. 

Nie potrzeba zatem być prorokiem, aby 
przewidzieć, że także jutrzejsza mowa od tro- 
nu zaznaczy potrzebę zachowania urządzeń 
konstytucyjnych i podźwignięcia parlamentu z 
otchłani hańby i poniżenia, w którą nie wtrą- 
cila go przewrotna, macchiawellistyczna po- 
lityka gabinetowa, lecz dzika i anarchiczna 
namiętność powołanych w pierwszym rzędzie 
do jego obrony i wydoskonalenia wybrańców 
ludności. Jest to fatalnym i świadczącym o 
stosunkowo niskim poziomie politycznym sym- 
ptomatem, że w Austryi ciągle jeszcze kwe- 
stya językowa, a raczej najrozm aitszego sto- 
pnia i rodzaju kwestye językowe górują nad 
całem życiem publicznem, a górują tem wy- 
rażniej i wszechstronniej, im szersze warstwy 
ludności dostępują w niem udziału. Zważywszy 
jędnak, że nie ma żadnej konstytucyi w świe- 
cie i nie może być żadnej, któraby w tym 
względzie wygłaszała piękniójsze zasady, niż to 
czyni konstytucya austryacka w $ 19-tym, ła- 
two zrozumieć, że nie chodzi wcale o walkę 
o zasadę, lecz tylko o jej interpretacyę, o jej 
zastosowanie do pojedyńczych potrzeb. Kto 
zaś zdoła jako tako bezstronnie uwzględnić tak 
rzeczywiste potrzeby i ambicye różnych naro- 
dowości, jako też ogólne potrzeby państwa, 
ten nie "będzie utrzymywał, aby ta wieczna 
kwestya językowa była rzeczywiście tak tru- 
dną do rozwiązania. Potrzeba tylko po wszyst- 
kich stronach pewnej wyrozumiałości, potrze- 
ba aby jedni nie podciągali swych wygórowa- 
nych roszczeń pod fałszywy mianownik inte- 
resów państwa, a drudzy ograniczyli swe żą- 
dania o tyle, o ile tego wymaga rzeczywisty 
interes państwa, zwłaszcza pod względem je- 
dnolitej komendy wojskowej i porozumienia 
się w centralnych ciałach parlamentarnych — 
aby, jeżeli nie rozwiązać od razu całego ogro- 
mu skomplikowanych i różnolitych kwestyi 
językowych, to przynajmniej zapobiedz temu, 
aby ta kwestya nie zatruwała calego. życia 
proipmpkg, i nie rozsadzała monarchii. Że ta- 

ie napomnienie posłowie usłyszą jutro z ust 
sędziwego Monarchy, wydaje się rzeczą pra- 
wdopodobną. 

Ale czy mieć będą „Uszy, aby słyszeć” ? 
— jak się wyraża Pismo św.! Powoli nawet 
optymiści odwykają od przewidywań weso- 
łych. Rzeczywiście stosunki w nowej Izbie o- 
budzają poważne obawy. 

Stosunki te stanowią ciekawą  ilustracyę 
gnanego wiersza „Post equitem sedet atra cu- 
ra“ (za jeźdźcem siedzi czarna troska) z sła- 
wnej ody Horacego. „Odi profanum vulgus* 
itd... Za każdym z wielkich obozów siedz i 
czyha... gars*ka skrajniejszych. Za Kołem pol- 
skiem Stojałowczycy-ludowey, za unią nie- 
miecką wilki, za młodoczechami  Klofacz, za 
katolickim klubem chrześcianie- socyalni Schoe- 
pfer i Schraffl, wsławieni wyrugowaniem ba- 
rona Di Paulego. Są oni tem, co przykrej tre- 
ści przypisek do poważnego listu. Sami uwa- 
żają siebie za przednią straż, tyrailleurów głó- 
wnych korpusów. Sprawiają jednak raczej 
wrażenie ciurów i pachołków, zgromadzonych 
na tyłach wojska, gotowych w zamieszce bitwy 
wywołać popłoch. 

Na pierwszem posiedzeniu Izby ta kary- 
katura politycznych stronnictw ukazała się 
w wydaniu niemieckiem i czeskiem, i to pod 
wspólnym okrzykiem: „Heil den Buren“ i 

„Slava Burom !* Sprawę. Boerów wyzyskuje 
cały internacyonalny radykalizm, począwszy 


Wschód słońca o g. 7 m. 81 
4 m. 59 


Rok 1901. 
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Długość dnia godzin 9 minut 28 
Przybyło dnia od wczoraj 2 min. 


od Rocheforta aż do Wolfa i Klofaczą, Monar- 
chiczna Anglia ze swym starym parlamenta- 
ryzmem, zabezpieczającym wolność i porządek, 
obudza namiętną nienawiść demagogii euro- 
pejskiej. Prócz tego Rochefort pała do niej 
nienawiścią francuską, Klofacz — ze służal- 
stwa dla Rosyi a niechęci do Austryi, dla któ- 
rej Anglia zawsze była cennym sprzymierzeń- 
cem. Anglofobia Wolfa i spółki więcej skom- 
plikowana, dowodzi, jak mało znaczy w poli- 
tyce pokrewieństwo szczepowe. Krwią Niemcy 
są zarówno bliscy Anglików, jak Holendrów, 
względnie Boerów. Swe odrodzenie literackie 
Niemcy zawdzięczają Anglikom, co szczerze i 
głośno wyznał Schiller, gdy przeciwnie Holen- 
drzy w dziedzinie ducha nie pozostawili ża- 
dnych głębszych śladów. Trzebaby więc wno- 
sió, że Niemcy staną raczej po stronie Angli- 
ków, niż Boerów. Tymczasem właśnie te koła 
niemieckie, które nibyto pałają najgorętszem 
uczuciem niemieckiem, w nienawiści do po- 
krewnej Anglii przewyższają Francuzów i Mo- 
skali!.. Naturalnie żaden rozsądny człowiek 
nie dopatrzy się w anti-angielskiej demoustra- 
cyi Wolfa i Klofacza aktu doniosłości polity- 
cznej. Niepotrzebnie pospieszył Fremdenblatt 
z obroną parlamentu austryąckiego przed tak 
śmiesznem posądzeniem. 


Co do czesko-lingwistycznej demonstracyi 
Klofacza, to, gdyby można wierzyć dziennikom 
tutejszym, ten socyslista narodowy — jedyny 
poseł, obdarzony dwoma mandatami! — stał 
się od razu sławnym! Zawdzięcza tę „sławę* 
okoliczności, że wszystkich posłów obrzucił 
epitetem... osłów ! I stał się tak sławnym, że 
już jeden z tych płytkich dzienników, które 
to uprawiają metodę interwiewów, zaszczycił 
go wypyty waniem się o jego „poglądy poli- 
tyczne*. 

To wszystko wynika z pomięszania pojęć 

„sława* a „reklama*. Dzienniki mogą każdemu 
zapewnić bardzo wielki rozgłos. Nie ma niko- 
go w Wiedniu, któryby nie znał nazwiska 
Van Huttena („Cacao*), Barnuma 6: Baily itd. 
Ale to, że ktoś grubiańskiem wystąpieniem w 
parlamencie sprawił, że nazwisko jego pojawiło 
się we wszystkich dziennikach na pierwszej, 
a nie ostatniej kolumnie, jeszcze nie zrobi go 
bynajmniej sławnym — ani w dobrem, ani w 
złem znaczeniu. „Sława* — Wolfa, względnie 
obstrukcyonistów. młodoczeskich opierała się 
na tem, że zdołali ubezwładnić parlament, a 
więc naczynie przewrotnym, ale bądź co bądź 
ważnym. Natomiast intermezzo, wywołane 
przez Klofacza na pierwszern posiedzeniu Izby, 
było prostem Żakostwem — bez wszelkich 
konsekwencyi. 

To też nie chcemy w niem widzieć złej 
wróżby dla nowej sesyi. Od prasy wiedeńskiej 
zależeć będzie, czy swem chorobliwem zami- 
łowaniem w każdym skandalu zachęci Klofa- 
cza e tutti quenti do dalszych podobnych wy- 
stępów, czy też podetnie im skrzydła, zbywa- 
jąc podobne wybryki kilku słowami pogardy ? 
Nieraz w parlamencie francuskim przypatry- 
waliśmy się zajściom, które z loży, nieprzywy- 
kłym do wybuchów tak żywego temperamentu 
widzom wydawały się nader burzliwemi. Na- 
zajutrz o takiem posiedzeniu czytaliśmy w 
dziennikach: „seance tres calme* (posiedzenie 
było bardzo spokojne), nie było w sprawozda- 
niu żadnej wzmianki o licznych dosadnich wy- 
krzyknikach, o grożeniu pięścią, o wyciu itd. 
Nie potrzeba traktować każdego wybryku 
Wolfa lub Klofacza jako sensacyjnego wypad- 
ku. Pamiętajmy, że w rądykalizmie kdkic lu- 
dzi jest sporo komedyaństwa i pospolitej żądzy 
reklamy. Nie czynić tej żądzy zadość, jest naj- 
lepszym środkiem zmuszenia tych lichych akto- 
rów do gry przyzwoitszej. 


7) A R 
Wrażenia z Wenecyi 
lużne szkice i notatki 
skreślił 
Władysław Belza. 


(Ciąg dalszy). 
XII. 


Podczas jednej z moich wycieczek do We- 
necyi, miałem za towarzysza podróży jednego 
prowincyonalnego aktora, który, uciuławszy 
sobie trochę grosza, z małym zasobem wiado- 
mości, lecz za to z wielkiem pragnieniem w 
duszy, wyjechał za granicę i spotkał się ze 
mną w wagonie kolei południowej, zdążającsj 
z Wiednia do Pontebby. 

Pan Myszyński, bo jakoś nazwać go trze- 
ba, był obdarzony od natury sporą dozą wro- 
dzonego dowcipu, to też nie mogłem byó dość 
wdzięczny losowi, że mi go nadarzył na kom- 
paniona podróży. Ale jak z jednej strony ba- 
wił on mnie swymi żartami i opowiadaniami 

rzygód aktorskich, tak z dru iej zdumiewał 
ezgraniczną naiwnością, dla której zaiste brak 
mi określenia. 

— To ta Wenecya doprawdy na wodzie ? 

— Tak, panie, i dlatego zowię ją królową 
Adryatyku. 

— A po czem tam ludzie chodzą ? 

— No, naturalnie, że po ziemi, o ile ją mają 
pod nogami. 

— To dorożek tam nie ma? 

— Nie ma, panie, ani koni, ani dorożek. 

— Ej, widzę, że mnie pan na kawał bierze. 
Jakżehy mogło być miasto bez dorożek ? 

Ww tym guście były wszystkie jego pyta- 
nia i moje na nie odpowiedzi, które w końcu 
na śmierć by mnie zanudziły, gdyby nie to, 


że radziłem sobie w ten sposób, iż zaczynałem 


mężczyznom i kobietom, a nadewszystko ko- 


po francusku rozmowę z moim sąsiadem, któ- | niom na frontonie bazyliki, św. Marka, z któ- 
rego to języka pan Myszyński nie posiadał, a | rymi jednak nie mógł się pogodzić. 


żenował się do tego przyznać. 

To też w pierwszej chwili, nim mój Fran- 
cuz domyślił się u niego tego braku, zwracał 
się kilka razy w rozmowie do pana Myszyń- 
skiego, ale on wtedy udawał głęboko zamyślo- 
nego i nagle, jakby zbudzony, ni w pięć ni 
w dziewięć pospiesznie odpowiadał : 

— Pardon, pardon monsieur ! 

Francuz z początku nie wiedział, za co 
go tak przeprasza, ale w końcu domyślił się 
przyczyny i zostawił go w spokoju. 

Nie małe też było przerażenie pana My- 
szyńskiego, gdy po przybyciu do Wenecyi i 
opuszczeniu dworca kolejowego, naraz usunął 
mu się stały grunt pod nogami, i zamiast spo- 
dziewanej dorożki, w której istnienie wierzyć 
nie przestawał, podpłynęła czarna jak noc gon- 
dola, w której trzeba się było ulokc wać. 

Drżał jak w febrze, gdyśmy się cicho 
przesuwali przez „Canal grande*, ale przera- 
żenie jego doszło "do szczytu, kiedy wpłynę- 
lismy w szereg wązkich i ciemnych kanałów, 
gdzie dle skrócenia sobie drogi "skierował się 
nasz gondolier. 

— Panie! on tu nas utopi lub zamorduje ! 
Panie, ja nie wytrzymam i wyskoczę! 


— I dasz pan nurka w wodę, — „mówiłem 
rozbawiony jego przerażeniem, — ale ostrze- 
gam, że ratować nie będę, bo pływać nie 
umiem, 


Po przybyciu do hotelu i ogarnięciu się 
z podróży, że to była dopiero czternasta go- 
dzina na wieży zegarowej, czyli po naszemu 
druga po południu, wyszliśmy na miasto oglą- 
dać osobliwości. Mój kompan dziwił się wszyst- 
kiemu: i wodzie i niebu, i mewom i gołębiom, 


— To nie ma sensu, — mówił — konie na 
kościele? toć to przecież nie jest stajnia. 
— Ba! — żartowałem, — pan o tem nie wie, 


że to są konie od wozu proroka Eliasza, na 
którym został porwany do nieba. 

— E! co pan gada! Eliasz był żydem, a to 
przecie kościół katolicki, 

— Niech-no pan tak patryarchami starego 
testamentu nie pomiata, bo znajdziesz pan tu 
kościoły pod wezwaniem św. Joba, św. Zacha- 
ryasza, a nawet św. Mojżesza. 

— Już co to, to przepraszam, ale widzę, że 
pan mnie chyba na jakiś kawał bierze. 

— Cha, to chodz niedowiarku, a sam się o 
tem przekonasz naocznie. 

Ponieważ kościół św. Mojżesza nie jest 
zbyt oddalony od placu św. Marka, więc w nie- 
spełna dziesięć minut byliśmy już w jego na- 
wie, do której z pewnem wahaniem wstępował 
mój towarzysz, nie bardzo pewny, czy go za- 
miast do kościoła nie prowadzę do bożnicy. 
Gdy jednak zobaczył krzyż w kruchcie, a gro- 
źnego prawodawcę Hebreów w głównym ołta- 
rzu, rozwiały się jego wątpliwości i ku mojemu 
zdumieniu, ukląkt i modli się przez chwilę. 

— Co pana tak nagle wzruszyło? — zapy- 
tałem. 

— Ot, prosiłem św. Mojżesza, — odparł z 
faryzenszowską miną, — by mnie wziął w o- 
bronę przed lwowskimi Mośskami, którzy mi 
nie dają spokoju. 

— Dobrze się więc stało, żem pana tu przy- 
prowadził, bo przynajmniej wiesz teraz, do ko- 
go się uciekać w potrzebie. 

Od takich podróżników, jak mój Myszyń- 
ski — a nie tylko należących do naszej naro- 


dowości, roi się zaprawdę w Wenecji. Pina 
lem ich tu dużo. Przyjeżdżają oni popatrzyć 
na nią, jak cielęta na nowe wrota i doprawdy, 
wcale stąd nie odjeżdżają wołami. 


XIV. 


— Dziś wieczór będzie serenada na 
„| kanale! 

Temi słowy powitał mię gospodarz, gdym 
z wędrówki po galeryach i muzeach powrócił 
do hotelu i siadał do obiadu. 

Wiadomość ta bardzo mię ucieszyła, 
zwłaszcza, że o tych serenadach dużo już przed- 
tem słyszałem, a nigdy dotąd, z powodu nie- 
ustannej słoty nie byłem ich świadkiem i nie 
miałem dokładnego wyobrażenia, jak to wy- 
gląda ów koncert na wodzie? 

To też z uderzeniem dziewiątej godziny, 
gdy wystrzał armatni ze strażniczego okrętu 
w porcie dał hasło, że noc się zaczyna, siadłem 
do odkrytej gondoli i kaząłem się wieżć na 
„canal grande*. 

Naprzeciw pałacu Dario, szacownej pa- 
miątki starej Wenecyi, be sięgającej XV wie- 
ku, stał olbrzymi galar, oświetlony dokoła pa- 
pierowemi jatarniami, na którym mieściła się 
muzyka, akompaniująca chóralnemu śpiewowi 
męskich i kobiecych głosów. W pobliżu galaru 
lokowały się dyskretnie nadpływające gondole, 
każda z zapaloną latarką u dziobu, podobne do 
jatających ogników, — a złudzenie to było tem 
większe! że czarny ich tułów rozpływał się 
w mrokach nocy i na ciemnej, jak ona, tafli 
wody, stawał się prawie niedostrzegalnym. 

Z galaru rozbrzmiewał tymczasem dobrany 
chór dźwięcznych i harmonijnych głosów i 
wśród ciszy wiosennej nocy, daleko roznosił 
dźwięki żarem buchającej pieśni: Io tamo! 

Nic bardziej pociągającego nad ów śpiew 


uroczy, zwłaszcza o takiej porze i wśród ta- 
kiej dekoracyi. To też zdawało mi się, że lada 
chwila ujrzę na balkonia pałacu Dario zjawi- 
sko młodej jakiej patrycyuszki i usłyszę z jej 
ust odpowiedź na namiętne zaklęcia pieśni, 
która tak wymownie błagała o jeden uścisk 
miłosny o jedno miłosne spojrzenie. 

Naprzemian, to śpiew solowy, to znów 
chóralny unosił się w przestrzeni, poruszał do 
głębi serca i niezatarte zostawiał wrażenie. 
A nie były to głosy „wyszkolone* — ale peł- 
ne świeżości i siły, a nadewszystko tego po- 
czucia piękna, które jest wrodzone każdemu 
Włochowi. 

Mówiono mi, że w ten sposób, łącząc się 

w stowarzyszenia śpiewackie, tutejsi studenci 
i sale malarze, dobrawszy do swego grona 
kilka kobiet, zarabiają na dalsze studya i ka- 
wałek chleba. 

Jeśli tak jest w istocie, tom nie żałował 
tych paru lir, które wydałem na tę serenadę, 
bo przyczyniłem się do dobrego celu. 

Około północy, płynąłem z powrotem do 
hotelu, a za mną biegły jeszcze ostatnie echa 
tak popularnej a uroczystej, jak modlitwa, 
pieśni: 

W morzu przegląda się 
Gwiazda srebrzysta; 
Jak lustro gładka, 
Toń przezroczysta. 
Płyń barko moja, 
Pogoda sprzyja; 

Niech cię prowadzi: 
Santa Lu-c-i-a! *) 


(Dokończenie nastąpi ). 


*) Wymawiaj Luczyja. Podajemy początek 
tej pieśni w przekładzie Jana Chęcińskiego. 


> 


Korespondencye. 


Wiedeń 3 lutego. 
(y) Radykał czeski p. Klofacz, który zaraz 
na pierwszem posiedzeniu Rady państwa 
przedstawił się jako awanturnik pierwszej kla- 
sy, zdolny na punkcie krzykactwa zaómić na- 
wet osławionego Wolfa, w chwili, gdy p. Wei- 
gel zamykał piątkowe posiedzenie, rzucił izbie 
następującą grożbę : „Biada wam, jeżeli w mo- 
wie tronowej będzie choć jedno słowo przeciw 
Czechom“. Ten jego wykrzyknik w związku z 
innemi pogłoskami, które kursowały w sferach 
poselskich, zrodził obawę, że może istotnie ra- 
dykałowie czescy zechcą urządzić jakąś demon- 
stracyę w pałacu cesarskim podczas mowy 
tronowej. Podobnego wypadku nie było jeszcze 
ani w Austryi ani wogóle w żadnem państwie 
konstytucyjnem, nic przeto dziwnego, że po- 
słowie gubią się w kombinacyach, co stanie 
się w takim razie, jeżeli naprawdę znajdzie 
się szaleniec, który zechce zakłócić tak uro- 
czysty akt, jakim jest przyjęcie parlamentu 
przez Monarchę. Zdania są podzielone, jedni 
utrzymują że ze względu na nietykalność po- 
selską nie możnaby tego rodzaju demonstranta 
bez zezwolenia parlamentu pociągnąć do odpo- 
wiedzialności, inni zaś są zdania, że jeżeliby 
demonstracya p. Klofacza, czy też innego ra- 
dykała, zawierała jakiekolwiek znamiona czy 
to obrazy majestatu, czy też innego czynu ka- 
rygodnego, w takim razie możnaby go na 
miejscu aresztować, gdyż ustawa pozwala na 
uwięzienie posła, jeżeli się go przychwyci na 
gorącym uczynku. Onegdajsza audyencya pre- 
zesa gabinetu dra Koerbera i ministra spra- 
wiedliwości Spens-Bodena u Cesarza, dała po- 
wód do pogłoski, że obaj ci ministowie chcieli 
właśnie zasięgnąć opinii Cesarza, zanim coś- 
kolwiek w tej sprawie postanowią. Zdaje się 
jednak, że nie przyjdzie do tej ostateczności, 
gdyż podobno radykali czescy postanowili nie 
wziąć udziału w przyjęciu parlamentu przez 
Cesarza. — Także „wszechniemieeki* związek 
p. Wolfa i Schoenerera tudzież socyaliści 
śmiecić będą jutro w Burgu swą nieobecnością. 
Hałaśliwe sceny, jakie miały miejsce na 
pierwszem posiedzeniu Izby, odstraszają nawet 
najodwaźniejszych posłów od przyjęcia godno- 
bci prezydenta Izby, to też wyszukanie kan- 
dydata na tę godność przdstawia obecnie po- 
ważne trudności. P. Weigel odmówił już sta- 
nowczo, — a także żaden inny poseł polski nie 
przyjąłby prezydentury, gdyby mu ją ofiaro- 
wano, gdyż Koło polskie powzięło wczoraj za- 
saądniczą uchwałę, iż żaden z członków Koła 
nie będzie zasiadał w prezydyum Izby. — No- 
wowybrany poseł rzeszowski dr. Grek zażądał 
na tem posiedzeniu Koła odroczenia wyboru 
komisyi parlamentarnej, gdyż, zdaniem jego, 
wybór tej komisyi poprzedzić powinna dysku- 
sya polityczna, w której człokowie Koła dadzą 
poznać swe zapatrywania polityczne i one po- 
winny wywrzeć wpływ decydujący na skład 
komisyi. Po przemówieniu prezesa Jaworskiego 
Koło polskie zgodziło się na odroczenie wy- 
boru kormisyi parlamentarnej, czem dało do- 
wód, jak dalece każda opinia w Kole jest sza- 
nowana. Trudno jednak przypuścić, ażeby ta 
względność szłą tak daleko, iżby Koło miało 
przez grzeczność dla nowych posłów zmieniać 
podstawy, któremi się kierowało dotąd przy 
wyborze komisyi parlamentarnej i wnosić do 
niej ferment partyjnych sporów. Niektórzy 
nowi posłowie pragnęliby bowiem, ażeby ka- 
żdy odcień partyjny miał w komisyi parlamen- 
tarnej swego reprezentanta, dotychczas zaś wy- 
bierano do niej zawsze posłów najwytrawniej- 
szych, najdoświadczeńszych i najzdolniejszych, 
gdyż zadanie komisyi parlamentarnej jest nie- 
zmiernie trudne, a każdy jej fałszywy krok 

może pociągnąż za sobą fatalne następstwa. 


Dyskusya polityczna w Kole polskiem 
odbędzie się po mowie tronowej. Ze spraw po- 
ruszonych na wczorajszem posiedzeniu Koła 
podnieść należy poruszoną przez p. Garapicha 
sprawę uwolnienia od podatku rentowego li- 
stów zastawnych tych instytucyi hipotecznych, 
które nie są obliczone na zysk. P. Potoczek 
zażądał postawienia w Izbie wniosku o znie- 
sienie notaryatu, a nadto ponowił swoje da- 
wniej stawiane wnioski o niepowoływanie re- 
zerwistów do ćwiczeń podczas żniw i o znie- 
sienie myta na drogach państwowych. Na 
wniosek p. Stwiertni postanowiło Koło pol- 
skie domagać się energicznie rozszerzenia po- 
litechniki lwowskiej przez wystawienie no- 
wych budynków. Na zapytanie co się dzieje 
ze sprąwą „Morskiego Oka* wyjaśnił minister 
Piętak, że jeden zsędziów polubownych umarł 
i dlatego sprawa chwilowo utknęła. Następne 
posiedzenie Koła odbędzie się w poniedziałek 
vo południu po przyjęciu w Burgu. 

Zjednoczenie opozycyjnych posłów ludo- 
wych z Galicyi wybrało przewodniczącym p. 
Bojkę, a zastępcą jego p. Szajera. Onegdaj wie- 
czorem odbyło się zebranie tych posłów, w 
którem wzięli udział pp. Daszyński i Stapiń- 
ski i adwokat tutejszy dr. Zipser. O czem tam 
radzono, każdy domyśleć się może, oczywiście 
prawiono impertynencye szlachcie, opowiadano 
straszne rzeczy o rządzie krajowym i o uci- 
sku chłopów. 

Stojałowczyk Wilk opowiadał, że gdy 
siedział w czytelni parlamentarnej, zbliżył się 
do niego jakiś ksiądz, przywitał go po polsku i 
podał mu rękę. On, „nie przeczuwając nic złe- 
go“, uścisnął podaną mu dłoń — „aż dopiero 
potem — rzecze Wilk — dowiedziałem się, że 
to był ks. Komorowski, który 14.000 zł. za- 
płacił za wybory. Wolałbym otrzymać pchnię- 
cie sztyletu, niż taki uścisk*. — Opowiadanie 
to obałamuconego chłopa może być miarą tego, 
jak nienawistny duch panuje w tej gromadce 
Stojałowczyków i czem mają oni głowy nabi- 
te. To pewna, że praca dla dobra kraju nie 
należy do ich programn, oni są na to tylko, 
by nienawidzieć i czernić tych, których im 
wskaże Stojałowski. Co się tyczy samego Sto- 
jałowskiego, to zamierza on — jak się zdaje — 
z galeryi komenderować swymi chłopami w 
Izbie. Na piątkowem posiedzeniu zajął już po- 
sterunek w loży dziennikarskiej i stamtąd po- 
rozumiewał się z posłami, siedzącymi na dole, 
a należącymi do jego frakcji. 


Towarzystwo samopomocy lekarzy, 


Kraków, 4. lutego. 
Wczoraj o godz. 5 po południu w gmachu 
„Collegium novum* odbyło sią pierwsze zgro- 
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gie omówił cele i zadania Towarzystwa. Wedle 
statutu, ma ono popierać materyalnie członków 
przez udzielanie zapomóg w razie przemijającej 
niezdolności do pracy zawodowej, w miarę zaś 
pomyślnego materyalnego rozwoju Towarzy- 
stwa, przez udzielanie wsparcia wdowom i sie- 
rotom po lekarzach, tudzież wspieranie człon- 
ków w razie trwałej niezdolności do pracy; 
dalej pośredniczyć w otrzymywaniu posad; 
popierać moralnie członków: przez przestrze- 
ganie zasad etyki lekarskiej i koleżeństwa i 
przez załatwianie sporów, między kolegami 
praktykującymi powstałych. Wszelkie kwestye 
polityczne z zakresu działania Towarzystwa są 
wykluczone. 

Wczorajsze zgromadzenie wybrało człon- 
ków zarządu a mianowicie: prezesem został 
wybrany prof. Jordan, pierwszym wicepreze- 
sem prof. Trzebicky, drugim Walczyński; se- 
kretarzami pp. Lamgie i Weinberg, skarbni- 
kiem Słapa; do wydziału weszli: pp. Braun, 
Kohn i Schoengut; komisyę kontrolującą sta- 
nowią: pp. Damski, Idziński i Schaider; sąd 
polubowny: pp. Bujwid, Dura, Filimowski, 
H. Hirsch i Mączka. 

Wybór prof. Jordana na przewodniczącego 
powitano oklaskami. Obejmując przewodnictwo, 
prof. dr. Jordan podziękował za wybór i za- 
znaczył, że jego zadaniem będzie polepszenie 
doli lekarzy; Towarzystwo powinno działać 
energicznie, ale środki działania muszą być 
zgodne z etyką lekarską i z temi zasadami na 
które każdy przy promocyi przysięgał. Zgro- 
madzenie ustanowiło wpisowe w wysokości 
2 koron, a wkładkę miesięczną w wysokości 
1 korony. Przekazano wydziałowi do rozpatrze- 
nia obszernie umotywowane wnioski co do po- 
lepszenią doli lekarzy, nadesłane przez drów 
Mikołajskiego z Dobczyc, Edelheita z Sanoka, 
Zasuckiego ze Szczurowic i Hellmana z Tar- 
nobrzega. 

Po dalszej dyskusyi i postawieniu kilku 
wniosków, zgromadzenie się skończyło. 


Pożegnanie XIX wieku. 


Otrzymujemy następujące pismo: 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Dla interesów wypadło mi być w osta- 
tnim dniu minionego stulecia starego stylu za 
słupami granicznymi Przyjaciel mój, u któ- 
rego zagościłem, zaraz na wstępie oświadczył 
mi, że jeszcze przed przyjazdem moim został 
zaproszony na przepędzenie ostatniego wie- 
czoru starego roku w sąsiedztwie, gdzie wśród 
grona sąsiadów i przyjaciół ułożono sobie w naj- 
powążniejszym domu tej okolicy zakończyć 
ten wiek stary, — że na swoją odpowiedzial- 
ność zabiera mnie ze sobą, a całą nieformalność, 
iż przyjeżdżam nieproszony, bierze na siebie. 
Wiedziałem, że przyjaciel mój jest w dobrych 
stosunkach z tym domem, więc nie robiąc wiel- 
kich ceregieli, chętnie się na ten projekt zgo- 
dziłem, raz że przyjemnie byłoby mi poznać 
dom, o którym dużo słyszałem, a szczególnie 
gospodarza, zażywającego ogólnego powaźania, 
a powtóre bawiła mnie ta myśl, że po przeje- 
chaniu kilkunastu stacyj koleją ze Lwowa, zdy- 
bię się raz jeszcze z minionym wiekiem i wy- 
padnie mi powtórnie go żegnać. 

Po paru godzinach szybkiej jazdy przy- 
byliśmy do miejscowości, która już na pierwszy 
rzuć oka przedstawiała się bardzo sympatycznie 
porządnem utrzymaniem wszystkich budynków, 
koło których przejeżdżalismy; sam dwór, oto- 
czony starodrzewiem nie miał pozoru pałacu, 
Sznbardać obszernej wygodnej wiejskiej sie- 

ziby. 

Ra przedstawieniu się i tłómaczeniach, 
które szybko przerwał gospodarz tem staro- 
polskiem: „Gość w dom, Bóg w dom“ — a zda- 
rzyło się, że pani domu znała w młodości matkę 
moją, już wtedy zamężna — po półgodzinnym 
pobycie zdawało mi się, że całe to otoczenie, 
to oddawna dobrzy moi znajomi; jest to cechą 
tyle już razy opisanej naszej staropolskiej go- 
ścinności. Ale bo cały ten dom, zacząwszy od 
urządzenia, askończywszy na obojgu gospodar- 
stwu i dwóch ich nadzwyczaj miłych córkach, 
przedstawiał się przy całej powadze bardzo 
przyjemnie. To też wśród ogólnej rozmowy 
szybko mijały nam godziny i w wesołem uspo- 
sobieniu — które jeszcze bardziej się wzmogło 
po nadzwyczajnej starce, jaką przed kolacyą 
poczęstował nas gospodarz, a która te starka 
jeżeli nie dawniejsze stulecia, to pewnie nie- 
mowlęcy wiek tego kończącego się stulecia pa- 
mięta, — zasiedliśmy o dość spóźnionej porze 
do kolacyi. Szybko mijały potrawy, a nawet 
już podano widocznie wszędzie tradycyjny poncz 
na sylwestrowy wieczór, kiedy prześlicznie 
rzeźbiony, stary zegar gdański, który pewnie 
już niejednego stulecia koniec obwieścił, zaczął 
wydzwaniać dwunastą godzinę. Powstał gospo- 
darz, kazał podać węgrzyna, który jako starszy, 
niż dziś królestwo pruskie, miałby prawo ob- 
chodzić jubileusz; gospodarz w te mniej więcej 
do nas przemówił słowa: 

„Podług teraz tu obowiązującej rachuby 
czasu, skończył się wiek dziewiętnasty, — Lu- 
dziom nauki zostawmy ocenę jego działalności, 
zdobycze jego na polach wiedzy i wynalazków. 
Nam koniec tego wieku boleśnie przypomina, 
że i przy końcu przeszłego stulecia byiiśmy 
już w niewoli. Chciałbym z Wami przebiedz 
myślą ten wiek pod względem nadziei i zawo- 
dów, na polu pracy narodowej w nim dozna- 
nych, bo nauka, wyciągnięta z przeszłości, to 
wskazówka postępowania na przyszłość. Wiek 
ten, choć zastał nas w niewoli, ale pełnych 
otuchy, nadziei — dobrowolnie towarzyszących 
tryumfalnemu pochodowi bohatera. Przysporzy- 
liśmy tem dużo sławy orężowi polskiemu, ale 
i zawodu naszym nadziejom. 

„W dwunastym, czternastym roku swego 
istnienia, to młodociane pachole wieku dru- 
zgoce olbrzyma, upada uzurpator, co wielki 
dar Boży, iskrę geniuszu zmarnował dla samo- 
lubnych celów; nam została pociecha: więzień 
św. Heleny w rozpamiętywaniach swoich przy- 
znał się do krzywdy, nam wyrządzonej, która 
i na jego losach srogo się odbiła. Zjechali się 
mocarze świata, a w nas znowu wstąpiła otu- 
cha: sami doznali tyle krzywd, tyle boleści, 
więc odczują boleść bliżniego. Swiętem nazwali 
oni swe przymierze, lecz jakby na urągowisko 
temu co święte; pod obłudną osłoną świętości 
afundowali uciemiężenie i samowolę. Despotyzm 
wierzył, że wieki przetrwa, a już w trzydzie- 
stym roku tego wieku odzywa się krwawy 
protest. Niknie cień Królestwa Polskiego wśród 
krwi i pożogi, tułacze nasi pieszo przechodzą 


madzenie „Towarzystwa samopomocy lekarzy | Europę, ale to pochód tryumfalny bohaterów, 
w Galicyi z W. Ks. krakowskiem, na Szląsku i opromieniony współczuciem niezgangrenowa- 
i Bukowinie“. Przybyło około 150 lekarzy. Do- | nych jeszcze serc ludu niemieckiego i francu- 
tąd przystąpiło około 300 członków. Zgroma.- | skiego; tylko służalczy minister Francyi na 


dzenie zagaił dr. Braun, poczem dr. Adam Lan-' Francyi hańbę ogłasza z trybuny : „Spokój pa- : 
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nuje w Warszawie“, ale nie dodał, że to spokój 
śmierci. Pochód naszych tułaczy nie został bez 


wpływu. 
„Wiek dobiega lat męskich. W roku 1848 
jednym ruchem niszczy ustrój despoty- 


czny Europy środkowej, a my idziemy znowu 
przelewać krew naszą za cudzą wolność w ilu- 
zyi, że „Węgier — Polak dwa bratanki“. Na- 
czelnicy francuskiej, świeżo powstałej rzeczy- 
pospolitej, poeci, teoretycy, nie dorośli, by zro- 
zumieó ideę ludu; zamiast zwrócić go w stronę 
ludów uciśnionych, przelewają krew tego ludu 
na barykadach Paryża, a chrześcijańskie serce 
katolika krwawi się boleścią na widok z krzy- 
żem w ręku ginącego arcypasterza Paryża, nio- 
sącego słowa zgody i miłości temu ludowi, — 

o szczeblach gwałtu i krwi rozlewu przycho- 
dzi do władzy siostrzeniec wielkiego bohatera, 
a chcąc jakby uprawnić swą samowolę, rzuca 
zdumionej Europie wielką ideę „praw narodo- 
wości“. Ale jakby na przekorę, pierwsze wojny 
prowadzi w interesach dynastycznych, a nare- 
szcie widzi sią zmuszonym wdać się w wojnę 
włoską, która ku zgrozie prawych katelików 
kończy się tym bolesnym faktem, iż widoma 
głowa Kościoła, Namiestnik Chrystusa na zie- 
mi, staje się więźniem Watykanu. 

„Widocznie nie drogą właściwej sprawie- 
dliwości rozwinęła się ta idea, to też w siedm- 
dziesiątym roku tego wieku widzimy, że zwraca 
się ku swemu twórcy i jego samego niszczy, 
a z nim i nasze nadzieje, że on wynagrodzi 
nam krzywdy i błędy stryja. Źle przygotowa- 
ne ziarno, zły plon wydało, zwycięża zasada 
„siła przed prawem* — wiek nasz widocznie 
niedołężnieje, strumienie krwi płyną, a nigdzie 
zasada sprawiedliwości nie odnosi zwycięstwa. 

„Dziewięćdziesięcioletni wiek, jak zniedo- 
łężniały starzec, robi się chciwym skarbów. 
Pięćdziesięcioletnie, skąd inąd pełne chwały pa- 
nowanie Królowej morza, walają plamami krwi; 
zapasy o złoto i brylanty, a świat z faryzeu- 
szowskiem współczuciem przypatruje się walce 
dwóch protestanckich narodów, które biblię 
niosą w ręku, ale Boga w sercu nie mają. 

„Zdawałoby się,pże wsród zmateryalizowa- 
nych mocarzy świata nie ma miejsca dla słowa 
Bożego, gdy wtem ku końcowi dziewięćdzie- 
siątego dziewiątego roku odzywa się głos dzie- 
więćdziesięcio-letniego starca, więźnia Waty- 
kanu, Namiestnika Chrystusowego, a głos ten 
jest tak silny, że przebija mury Watykanu, 
echem rozchodzi się po wszechświecie, miliony 
wiernych dążą, by ucałować stopy Ojca świę- 
tego, otrzymać błogosławieństwo Jego i złożyć 
miliony nie podatku, ale dobrowolnej ofiary. 
Więzień Watykanu, to bez siły bagnetów naj- 
potężniejszy mocarz świata tego, mocarz du- 
chowy, a nasz orędownik i opiekun religijny. 
Słowo Boże ożywia świat, z polskiej ziemi z 
głębokiego Podlasia podnoszą się jęki boleści, 
zdziwiona Europa nie może ich zrozumieć; to 
nie krzyki wojenne, to nie walka na polach 
wojny; dawno świat chrześcijański nie słyszał 
takich jęków ; to konanie pierwszych męczen- 
ników chrześcijaństwa, to lud polski ginie za 
wiarę ojców. Nie na tym świecie nie rodzi się 
bez krwi i boleści. U stóp Krzyża nowej Gol- 
goty na Podlasiu, zrodziła się pierwsza myśl 
ofiary ludu polskiego. Wiek dziewiętnasty, ko- 
nający, ocknął się z letargu samolubstwa i nie- 
mocy i na chwilę przed zgonem, tymi dwoma 
głosami silnie do serc naszych przemówił, 
wskazując nam w dalszej naszej wędrówce tu- 
łaczej naszą przewodnię gwiazdę zbawienia. 
Nie szafujmy krwią naszą w obcych usługach, 
ani gorączkowych porywach, nie zwracajmy 
oczu naszych do obcych bogów, pracujmy spo- 
kojnie, a wytrwale w miłości ludu i z ludem, 
gotowi zawsze tak jak On, dziś za wiarę oj- 
ców, a w przyszłości i za ojczyznę przelać 
krew swoją. A jakkolwiek może się ta droga 
wydać długą, ale ona jest jedyną i pewną. 
A jaki ta praca już dziś rzuciła postrach na 
wrogi nasze, oni sami najlepiej nam dowodzą, 
Dawniej nie było wolno pod żadnym zaborem 
wspomnieć imienia Polski — dziś nie ma ga- 
zety rosyjskiej, któraby nie pisała o jakichś 
tajemnych intrygach polskich, żeby nie stra- 
szono, nie chciano rozbudzić nienawiści raso- 
wej, — bo czują, że wobec rozbudzającego się 
ludu, miliony bagnetów nie wystarczą. A nie 
są to podrzędne głosy, bo w pruskim zaborze 
ministrowie z trybuny lud do rasowej niena- 
wiści i walki powołują. Nasze przysłowie mó- 
wi: „Kto wiatr sieje, burzę sprząta“. Miejmy 
nadzieję, że ich samych te burze zmiotą, — 
my mamy jasno wskazaną drogę, nie żadnych 
potajemnych robót, a spokojnej pełnej wiary 
pracy. Wiek dwudziesty, gdy w męża urośnie, 
spełni to, co sprawiedliwość każe i ziści nam 
przepowiednię jednego z największych naszych 
wieszczy narodowych : 

Jeden tylko, jeden cud: 
Z szlachtą polską, polski lud 


i tą nadzieją w sercu powitajmy ten nowo na- 
rodzony wiek“. 

Skończył, a my stali ząsłuchani, niejako 
w oczekiwaniu, jak nam zakwili ten nowo na- 
rodzony wiek. Przyznaję się, że nieraz zdarzało 
mi się słyszeć piękne przemówienia, porywa- 
jące toasty, ale nigdy nie doznałem takiego 
wrażenia, jak z owych właśnie wypowiedzia- 
nych słów. Tu nie szłę o efekt, ale o silne 
przekonanie, z całą świadomością odpowiedzial- 
ności. Mimowoli nadsłuchiwałeś, czy w dali nie 
zujęczy gdzie dzwonek kibitki, któraby jedną 
więcej ofiarę uniosła w śniegi Sybiru. Bezwie- 
dnie spojrzałem w stronę, gdzie stała służba; 
było ich dwóch o siwych włosach, w dłu- 
gich surdutach; dziwny był wyraz ich twarzy; 
nie umiałbym określić czy rozumieli, co ich 
chlebodawea mówił, a przecie było jakieś roz- 
czulenie, współczucie, zdawało mi się, jakby 
się radowali, że ten, którego oni pewnie na rę- 
kach swych wyniańczyli, mówił tak poczciwie, 
rozumnie, a wszyscy Obecni tak uważnie go 
słuchali. 

Gdym składał gratulacye gospodarzowi, 
nie mogłem nie nadmienić, jaką — zdaje się — 
mą przychylną służbę. Gospodarz odpowiedział 
mi z dobrotliwym uśmiechem, ale i z pewną 
przymieszką dumy rodowej: „Śwoi to ludzie! 
nie takie się czasy ż nimi przeżyło; ja już ósmy 
z mego rodu siedzę na tym kawałku ziemi 
ojczystej, a Bogu dzięki nigdy nie mieliśmy 
powodu skarżyć się na nasz lud“. Gdy późno 
w nocy jeden z tych służących przyszedł, by 
mi pomódz się rozebrać, nie mogiem nie zapy- 
taċ go, jak długo tu służy. Krótka była, ale 
treściwa odpowiedź: „od dzieciństwa, proszę 
jaśnie pana; dziad mój służył, ojciec służył, a 
że państwo dobrzy, to i ludzie się trzymają”. 
A mnie smutno jakoś się zrobiło. U nas w Ga- 
licyi, zdaje się swobodniej, a jak mało można- 
by wskazać miejscowości, gdzie ósma z rzędu 
generacya na ziemi ojców prącuje, co rok tyle 


amm Z 


wydaje się milionów na oświatę ludu, a tego, 


wyrazu twarzy, tej serdeczności, nigdy nie zda- 
rzyło mi się zobaczyć na żadnej twarzy wy- 
golonego i wyfrakowanego kamerdynera, a tem- 
bardziej, żeby trzy pokolenia na jednem miej- 
scu służyły. Tyle napisano baśni, tyle fałszu 
wykomponowano o naszych nadużyciach i sa- 
mowoli — jedno tylko zostało dla mnie smutną 
zagadką, czy nam jeszcze ciągle potrzeba praw 
wyjątkowych i knuta, żebyśmy się tej ziemi 
więcej trzymali i ją w swych rękach szanowali. 

[em doznanem wrażeniem chciałem się 
podzielić z Panem, Szanowny Panie Redakto- 
rze, przepraszając (ło za to, że w liście prze- 
znaczonym do druku nie mogę — z łatwo zro- 
zumiałych powodów — podać ani nazwisk osób, 
ani miejscowości, gdzie w ten sposób pożegna- 
ligmy wiek XIX-ty. 


Z izby sądowej. 
Lwów, 4 lutego. 

(Niedozwolona propaganda wyborcza). 

W toczącym się tajnie przed ławą sę- 
dziów przysięgłych procesie przeciw Budzy- 
nowskiemu, oskarżonemu o wichrzycielstwo, i 
Ostapczukowi, oskarżonemu o niedozwolony 
kolportaż, zaszła w piątek mała przerwa. Oto 
obrońca obu oskarżonych, ruski poseł do Rady 
państwa adwokat dr. Kos postawił był cały 
szereg wniosków, dotyczących rozprawy, mię- 
dzy innymi zaś żądał, aby przemówienia pro- 
kuratora i obrońcy mogły odbyć się jawnie. 
Wnioski te trybunał odrzucił, na co dr. Kos, 
zirytowany, oświadczył, że składa obronę. 

Trybunał nałożył drowi Kosowi karę 200 
koron grzywny za porzucenie klienta, na razie 
jednak rozprawę przerwano. Miała się ona już 
odbyć ponownie w późniejszym terminie, lecz 
oto dzis odbywa się ona dalej, gdyż Budzy- 
nowski przybrał sobie jako obrońcę adwokata 
dra Dwernickiego, a Ostapczukowi wyznaczył 
sąd obrońcę w osobie adjunkta sądowego dra 
Wasunga. Proces jest już na ukończeniu, 
gdyż postępowanie dowodowe już zamknięto, 
a rozpoczęły się wywody stron. Wyrok zapa- 
dnie dziś wieczór. 


KRONIKA. 


Lwów 4 lutego, 


Wiadomości urzędowe. Minister oświaty 
zatwierdził uchwałę kollegium profesorów, dopu- 
szczającą dra Adama Sołowija jako prywatnego do- 
centa dla położnictwa i ginekologii do wykładów 
na wydziale medycznym uniwersytetu lwowskiego. 
Minister oświaty zamianował starszego nauczyciela 
ludowego w Brzozowie Antoniego Rottera nauczy- 
cielem głównym w seminaryum nauczycielskiem 
w Stanisławowie. 

t Antoni Oksza Dylewski, emer. feldmar- 
szałek-porucznik, były pułkownik 30 pp., brat dra 
Jana Dylewskiego, wiceprezydenta sądu wyższego, 
umarł we Lwowie, licząc 63 lat wieku. Zmarły 
pozostawił po sobie w aferach wojskowych i towa- 
rzyskich jak najlepszą pamięć, był bowiem jako 
żołnierz zarówno ścisłym w wykonywaniu swych 
obowiązków, jakoteż wyrozumiałym względem pod- 
władnych. Dla oficerów surowszy aniżeli dla żoł- 
nierzy, umiał jednak w razie potrzeby stać się im 
w każdym kierunku pomocnym, a zawsze był przy- 
jacielskim. Dla żołnierzy był prawdziwym ojcem: 
gdy z listów pisanych do szeregowców od rodzi- 
ców, dowiedział się o jakiejs klęsce elementarnej, 
chodził do władz, kołatał o pomoc, lub apelował 
do redakcyj pism o zbieranie składek, na których 
czele bywał jego datek. Dla porządnych, opu- 
szczających wojsko szeregowców, nieraz osobiście 
starał się o zajęcie. Bez ujmy dla munduru oficer- 
skiego, czuł się zawsze Polakiem, więc i świat to- 
warzyski miał sposobność poznać jego niepospolite 
przymioty umysłu i serca, 

Pogrzeb śp. Dylewskiego odbył się wczoraj 
po południu przy bardzo licznym udziale wojska 
i publicznzści cywilnej. R. i. p.l ; 

Bal prasy. Biuro komitetu balu prasy otwar- 
te będzie w sali bibliotecznej Kasyna miejskiego 
we wtorek dnia 5 lutego i w środę dnia 6 lutego 
od godz. 10 rano do 7 wieczorem, a nadto w środę 
dnia 6 lutego, tj. w dzień balu, od godz. 8 wie- 
czorem w kasie. 

U sekretarza Kasyna miejskiego są do sprze- 
dania dwie loże po 40 koron. 

Po zaproszenia należy się zgłaszać listownie 
do członka komitetu, p. A. Milskiego (ul. Akade- 
mieka l. 10). 

Przypominamy, że bal prasy odbędzie się w 
środę, dnia 6 lutego, w salach Kasyna miejskiego. 

Kronika karnawałowa. Sobota i niedziela 
obfitowały we Lwowie w udatne zabawy karnawa- 
łowe. W kilkanaście par tańczono do świtu w Kole 
literacko-artystycznem pod przewodem p. Tarasie- 
wicza, — sześćdziesiąt pięć par stanęło do kadryla 
na balu czeskim, urządzonym na strzelnicy, około 
40 par tańczyło do pół do piątej rano na wieczor- 
ku Tow. strzeleckiego, a doskonale powiódł się w 
Kasynie miejskiem bal szermierzy, gdzie dr. Ziem- 
bicki, przyszły aranżer na balu prasy, kierował tań- 
cami w 68 par; przy kotylionie panie ofiarowy- 
wały panom ordery w kształcie szabel, rapierów i 
szpad. Bal szermierzy skończył się również dopiero 
nad ranem. Do niemniej udałych należy sobotni 
wieczorek kostiumowy Kasyna urzędniczego, na 
którym tańczono w 80 par, a który skończył się 
o ósmej rano. 

Konkursa rozpisują: Zwierzchność gminna 
m. Zjaleszczyk na posadę rachmistrza z płacą 1000 
koron za kaucyą tej samej wysokości; termin do 
15 bm, — Rady szkolne okręgowe w Nowym Są- 
czu i Żywcu na kilkadziesiąt posad nauczycielskich ; 
termin do końca bm. 

Bankructwo. Sąd obwodowy w Przemyślu 
zezwolił na otwarcie konkursu do majątku masy 
spadkowej Leopolda Goldfingera i Wiktoryi Gold- 
finger, współdzierżawczyni prawa propinacyi w Ja- 
rosławiu. 

Sprawą defraudacyi w lwowskiej reprezen- 
tacyi Tow. ubezpieczeń „Unio catholica“ zajęła się 
prokuratorya państwa i wdrożyła wstępne docho- 
dzenia przeciw byłemu kierownikowi tej reprezen- 
tacyi, p. Thumenowi. 

Z toru łyżwiarskiego. Wczoraj na Stawach 
Panieńskich urządziło nasze Towarzystwo łyżwia- 
rzy interesujące konkursa łyżwiarzy, w których 
oprócz lwowskich wzięli także udział łyżwiarze 
z Warszawy i Wiednia. Konkurs trwał cały dzień 
a rozpoczął się już przed Stą rano konkursem w 
sztucznej jeżdzie o mistrzowstwo austryackiego 
Związku łyżwiarskiego. Do konkursu tego stanęło 
czterech współzawodników: Bohatsch i Steiner 
z Wiednia, oraz Schaller i Łoziński ze Lwowa. 
Warszawiacy nie stawali, gdyż nie należąc do 
austryackiego związku łyżwiarzy nie mają prawa 
walezyć o mistrzowstwo w tym Związku. Konkurs 
polegał na wykonaniu kilku obowiązkowych ówi- 
czeń łyżwiarskich na lodzie, przyczem osobne jury, 
złożone z b sędziów, oceniało sposób wykonania 


ćwiczeń, mianowicie tak samo precyzyę i dokła- 
dność w wyrysowaniu na lodzie żądanej geome- 
trycznej figury, jak elegancyę i wdzięk w postawie 
i ruchach łyżwiarza. Po paru ćwiczeniach nasi 
łyżwiarze: Schaller i Łoziński odstąpili, zostawiając 
wolne pole obu Wiedeńczykom. Tytuł mistrza 
austryackiego Związku łyżwiarskiego osiągnął osta- 
tecznie p. Bohatsch z Wiednia, otrzymując zarazem 
złoty medal i honorową nagrodę. Drugi Wiedeń- 
czyk Steiner dostał medal srebrny. 

Nastąpił konkurs w jeździe szybkiej o mi- 
strzowstwo austr. Związku łyświarskiego. Wzięli 
w nim udział p. Schilling z Wiednia i p. Henio 
ze Lwowa. Pierwszą nagrodę, złoty medal, wygrał 
p. Schilling, który w 3 biegach był pierwszym, a osta- 
tni bieg na mecie 5000 m. odbył w 13 min. 1 sek., 
podczas gdy p. Henio tę samą przestrzeń przebył 
w 16 minutach. 

Do międzynarodowego konkursu w sztucznej 
jeżdzie dla juniorów stanęli pp. Weissmandel 
z Schottenfeldzkiego klubu łyżwiarzy, Głabryel Kro- 
siński ze Lwowa i Steiner z Wiednia. Pierwszą 
nagrodę wielki srebrny medal dostał p, Steiner, 
drugą (mały srebrny medal) p. Krosiński, który 
okazał się najzręczniejszym łyżwiarzem lwowskim; 
trzecią (medal bronzowy) p. Weissmandel, 

Do międzynarodowego konkursu w szybkiej 
jeżdzie dla juniorów stanęli pp. Bevensee i Kamiń- 
ski z Warszawy, oraz Brik i Hryniewicz ze Lwo- 
wa. Pierwszą nagrodę (medal srebrny wielki) wziął 
p. Bevensee, który metę 1000 m. przebył w 2 mi- 
nutach i 18 sek. 

Konkursa te skończyły się o godzinie 2giej 
w południe, po południu zaś po godz. Btej w oczach 
tłumów publiczności odbywały się w dużym zamknię- 
tym czworoboku na lodzie sztuczne ćwiczenia popi- 
sowe, w których każdy łyżwiarz w ciągu pięciu 
minut wykonywał różne dowolne figury na lodzie. 
Publiczność z wielkiem zajęciem przypatrywała się 
temu pięknemu widowisku, nagradzając rzęsistymi 
oklaskami każdą śmiełszą lub piękniejszą kombina- 
cyę łuków na lodzie. Prym znowu wiedli Wiedeń- 
czycy Steiner i Bohatsch, którzy wykonywali figury 
nader trudne z wielką pewnością i rozmachem, na- 
tomiast zdaniem wielu elegancyą w ruchach prze- 
wyższył ich p. Krosiński ze Lwowa. - 

„Popisy zakończył prześliczny popis w sztu- 
cznej jeżdzie pary łyżwiarskiej z Wiednia p. Bo- 
hatscha i jego siostry panny Bohatschówny, którzy 
swojemi pełnemi gracyi ewolucyami zachwycili pu- 
bliczność. Pp. Bohatsche otrzymali za swój popis 
od naszego Towarzystwa łyżwiarskiego nagrody 
pamiątkowe. i 

Wieczorem podejmowało Towarzystwo gości 
z Warszawy i z Wiednia bankietem w kasynie 
wojskowem. 

Rezultat wczorajszych konkursów na lodzie 
nasuwa niepocieszające  refleksye. Oto ile razy 
odbywają się u nas jakieś międzynarodowe kon- 
kursa sportowe, czy to na torze cyklistów, czy np. 
jak teraz na lodzie, tyle razy okazuje się, że uczest- 
nicy polscy, zwłaszcza ze Lwowa, pozostają w tyle 
za innymi, zaś o udziale Polaków w konkursach 
zagranicą czy to cyklistycznych, czy gimnastycznych, 
czy łyżwiarskich, wcale się nie słyszy. Dlaczego? 
Pierwszą przyczyną tego jest niezawodnie to, że u 
nas życie sportowe nie ma za sobą jeszcze tak 
długiej tradycyi chlubnych przykładów a przede- 
wszystkiem, wzorów jak za granicą, podczas gdy 
np. w Wiedniu sport łyżwiarski uprawia się i pra- 
ktycznie i teoretycznie, pisze się o nim fachowe 
książki, wymyśla figury, training jest wysoko wy- 
doskonalony, a tacy łyżwiarze, jak np. słynny Dia- 
mantidi, mają czas całe lata ćwiczyć się, aby im 
się w końcu udało najtrudniejsze ćwiczenie na lodzie, 
mianowicie linia spiralna do wewnątrz na jednej 
nodze z piruetem w srodku. Drugą zaś przyczyną 
zastoju w sporcie u nas jest to, że młodzież szkol- 
na, ta właśnie, która ma najwięcej óchoty i zdol- 
ności do sportu jest tak przeciążona nauką, że nie 
ma absolutnie czasu poświęcać się ponad pewną 
miarę różnym gałęziom sportowym i wydoskonalać 
się w nich do mistrzowstwa. 

Gdyby młodzieży naszej dano większą wol- 
ność, to niezawodnie i my kiedyś w sportach sta- 
nęlibyśmy o wiele wyżej, bo zdolności do tego u 
nas nie brak. 

Nagłe zgony. W nocy na niedzielę umarła 
nagle w domu pod 1. 5 przy ul. Grodeckiej jakaś 
zarobnica, o której tylko wiadomo, że miała imię 
Marya. — Wczoraj wieczorem w szynku przy ul. 
Jagiellońskiej zmarł nagle introligator Andraszek, 
tknięty apopleksyą. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. Wto- 
rek dnia b lutego, Szkoła realna (Kamienna 3.) 
godz. 7—8. Prof. Dr. W, Sieradzki: O używaniu 
napojów alkoholowych, 

Kijów Sienkiewiczowi. Kijowskie Towarzy- 
stwo literacko -artystyczne urządza w bieżącym 
miesiącu wielką uroczystość ku czci Sienkiewicza. 
Znany badacz literatury współczesnej prof. Szepie- 
lewicz z Charkowa wygłosi tam odczyt, a miejscowi 
artyści malarze układają żywe obrazy. 

Kobieta aptekarką. Pani Leśniewska, ma- 
Jąca tytuł magistra farmacyi, otrzymała koncesyę 
na otwarcie w Petersburgu własnej apteki. 

Sanatoryum dla suchotników pod War- 
szawą. Onegdaj w Warszawie odbyło się pierwsze 
posiedzenie komisyi dla budowy sanatoryum dla 
ludzi niezamożnych, dotkniętych suchotami. Na pre- 
zesą komisyi uproszono ks. biskupa Ruszkiewicza, 
a na wiceprezesa prof. Baranowskiego. Wybra. 
nemu zarządowi polecono opracować plany i kiero- 
wać całą budową sanatoryum. Uznano też, że ze- 
brana dotychczas suma w kwocie 65.000 rubli wy- 
starcza już na przystąpienie do budowy zakładu 
na 60 łóżek. Wreszcie postanowiono starać się 
o uzyskania darmo gruntu pod budowę sanato- 
ryum niedaleko Warszawy. 

Zakażona klinika. Z Krakowa nam donoszą 
że w tamtejszej klinice ginekologicznej prof. Jor- 
dana dwie chore przywiezione ze wsi zawlokły 
zakażenie aseptyczne. Wskutek fatalnego pomieszcze- 
nia klinik i braku osobnej sali operacyjnej, mimo 
największych ostrożności antiseptycznych, zakaże- 
nie rozszerzyło się po wszystkich salach i wskutek 
tego w ostatnich dwóch tygodniach zmarło pięć 
operowanych kobiet, a inne mają ropienie w ranach. 
Prof, Jordan zarządził opróżnienie kliniki, zdrapanie 
scian i desinfekcyę sprzętów. 

Pasaż Mikolaschów, łączący ulicę Koper- 
nika z ulicą Sokoła został tymi dniami otwarty dla 
publiczności. Pasaże za granicą są bardzo lubiane, 
a np. w Medyolanie lub Neapolu wzbudzają ogól- 
ny zachwyt dla swych architektonicznych i estety- 
cznych przymiotów. Lwowski pasaż Mikolaschów 
jest również zbudowany z ogromn m smakiem i 
pociągnął za sobą krociowe koszta. Ponieważ jest 
kryty, więc publiczność z upodobaniem będzie się 
udawała tam na spacery, a zainteresowanie się 
zwiększy, gdy pasaż ten będzie ostatecznie wykoń- 
czony i gdy wszystkie jego lokale sklepowe będą 
już zapełnione. Właściciele pasażu, którzy stwo- 
rzyli rzecz tak wykwintną, powinni jednak lokale 
sklepowe powynajmować tylko firmom pierwszorzę- 
dnym, bo firmy tandetne oszpeciłyby ten pasaż. 
W ogóle należy tu kierować się doświadczeniem, 


zdobytem już zagranicą, mianowicie, że w pasażach 
takich gromadzą się najwykwintniejsze sklepy ju- 
biłerskie, konfekcyi damskich, magazyny mód, ta- 
picerskie etc. 

Przedstawienie amatorskie. W sobotę ode- 
grało Towarzystwo miłośników sceny wesołą kroto- 
chwilę Głondillota pt. „Hulaka*. Komizm tej sztuki 
polega na tem, że Ferdynand, młodzieniec skromny, 
nieśmiały i niedoświadczony, wskutek zbiegu roz- 
maitych okoliczności, uważany jest przez wszyst- 
kich za hulakę i wielkiego wisusa. Zwłaszcza za- 
bawne są sceny, w których żona pewnego apteka- 
rza w małem miasteczku, widząc w przybyłym tam 
z Paryża Ferdynandzie typ prawdziwego stołe- 
cznego lowelasa, na zabój go kokietuje. Pryncypał 
Ferdynanda, będący w samej rzeczy takim kobie- 
ciarzem, za jakiego uważają Ferdynanda, upatrzył 
sobie tego ostatniego na zięcia, ponieważ zrazu wi- 
dział w nim wzorowo prowadzącego się młodzieńca, 
który córkę jego Polę, wychowującą się w pensyo- 
nacie w owem małem mieście, potrafi uszczęśliwić. 
Później jednak i on zmienia o nim zdanie i odma- 
wia mu ręki córki, ale ta córka inaczej tę rzecz 
ocenia; z początku bowiem, gdy myślała, że prze- 
znaczony jej na męża młodzieniec jest sobie takim 
poczciwym trusiem, nie chce wyjść za niego, a do- 
piero, gdy i ona mylnie sądzi, że Ferdynand mie- 
wał w Paryżu rozmaite awantury miłośne, że więc 
zna życie z własnego doświadczenia, zaczyna on się 
jej podobać, Ostatecznie ojciec cofa swą odmowę i 
małżeństwo przychodzi do skutku. Dość charakte- 
rystycznym, a zarazem wzbudzającym wesołość jest 
sposób, w jaki autor kreśli tę młodą pensyonarkę. 
Gdy wszyscy chcą przed nią ukrywać rozmaite 
drażliwe sprawy, pokazuje się, że mimo wychowa- 
nią się w pensyonacie, rzeczy takie nie są dla niej 
tajemnicą, gdyż dowiedziała się ona o nich z roz- 
maitych książek, które pilnie czytała. Mówi ona 
do Ferdynanda: „Młody człowiek nie ma czasu 
tyle książek czytać co panienka, gdyż on musi 
poznawać życie ze strony praktycznej*. Oprócz tych 
zabawnych szczegółów jest w sztuce jeszcze obfity 
komizm, wynikający z charakterów osób drugopla- 
nowych, przedstawionych jak przystało na kroto- 
chwilę karykaturalnie, jak np. aptekarz i jego po- 
mocnik, dalej para małżeńska, utrzymująca ów 
pensyonat, ojciec Poli, służący itd. 

Amatorzy grali tę komedyjkę z doskonałem 
zacięciem. Panna Jahlówna jako surowych zasad 
właścicielka pensyonatu, panna Kościukówna, jako 


kochliwa aptekarzowa, panna  Kozierowska, jako | 


swobodna i figlarna pensyonarka i panna (rabo- 
wicz jako wątpliwej konduity dama były każda 
w swoim rodzaju bardzo dobre. Z panów dobrze u- 
trzymali role swe w charakterze pp. Andruszewski 
i Dobrzański, jako Ferdynand i jego teść in spe, 
a świetni w drastycznym komiźmie byli pp. Ty- 
miński jako stary pantofłarz, p. Pilarski jako apte- 
karz, nie mający pojęcia o zachciankach swej Żony, 
i p. Rybicki jako pomocnik aptekarza. Także oso- 
bne role służących poprawnie były odegrane. 

Publiczność bawiła się doskonale, o czem 
świadczyły co chwila wybuchejące huczne oklaski. 
Sala, jak zawsze zapełniona była do ostatniego 
miejsca, 

Życie za guldena. Na chłopski orszak we- 
selny, ciągnący wozami ze wsi Przemiwółki pod 
Kulikowem ku Mierniczom, napadło kilku pijanych 
parobków, domagając się guldena tytułem trady- 
cyjnego wykupu panny młodej. Goście weselni nie 
chcieli owego guldena dać, więc przyszło do 
sprzeczki, a potem do bójki, której ofiarą padł 
Iwan Semków, bowiem otrzymał tak niebezpieczny 
cios kołem w głowę, że pękła mu czaszka i Sem- 
ków wnet umarł. 

Nawojka 3-aktowa komedya St. Rossowskiego 
stanie się zapewne jednym z najwybit iiejszych 
momentów tegorocznej kampanii teatralnej. Rzecz 
dzieje się w roku 1409, a więc tuż przed Grun- 
waldem, którego przeczucie już się zarysowuje. Na 
razie jednak, uwagę Krakowa zaprząta sprawa za- 
targu żaków z mieszczanami — a w owych cza- 
sach starcia takie bywały w Krakowie na porząd- 
ku dziennym. Zatarg kończy się w komedyi sądem 
królewskim, sprowadzającym  niespodziane rozwią- 
zanie dramatycznego niemal konfliktu, Dla wyja- 
śnienia tytułu przypomnieć należy, że jeden z naj- 
dawniejszych pomników języka polskiego stanowi 
tz. „książeczka Nawojki*, zbiór rzewnych, pełnych 
skruchy modłów. Niektórzy uczeni przypisują jej 
autorstwo żakowi, w którym przypadkowo odkryto 
dziewczynę i którego potem osadzono w klasztorze, 
Komedya Rossgowskiego przedstawia właśnie dzieje 
owej śmiałej dziewczyny, ma w 2 pierwazych aktach 
za przedmiot kolizye wynikające z jej fałszywego 
położenia, kończy się zaś powrotem Nawojki na 
drogę powołania kobiecego. Archaiezne tło nietylko 
nie obciąża komedyi, lecz -- traktowane bardzo 
zręcznie — owszem podnosi barwność i żywość 
obrazu. 

Z prasy. Ruch katolicki przestał z dniem 
dzisiejszym wychodzić. 

Aresztowania w Warszawie. Jak socyali- 
ści, rzekomo walczący o powszechne dobro, szko- 
dzą najspokojniejszym nawet i nie z polityką nie 
mającym wspólnego instytucyom, mamy znowu ja- 
skrawy dowód. Oto dnia 31 stycznia w Warszawie 
w lokalu miejskiego Towarzystwa kredytowego 
wskutek jakiejś denuncyacyi policya i żandarmerya 
zrobiła rewizyę i znalazła bardzo wiele pism i bro- 
szur gocyalistycznych, które naturalnie skonfiskowa- 
no, rozpoczęło się śledztwo, i wiele osób  areszto- 
wano. Nie ma wątpliwości, że miejskie Towarzy- 
stwo kredytowe w Warszawie socyalistyczną pro- 
pagandą się nie zajmowało, że więc jakiś podrzę- 
dny urzędnik, należący do partyi gsocyalistycznej, 
skorzystał ze swojej pozycyi w Towarzystwie, aby 
jego lokalu użyć do przechowywania broszur i pro- 
klamacyi tej wywrotowej organizacyi. 

Nagrodę konkursową warszawskiego towa- 
rzystwa ogrodniczego, za napisanie dziełka o ho- 
dowli wierzby koszykarskiej, otrzymał p. J. Froń, 
nauczyciel jednej z szkół rolniczych w Galicyi. 

Uwolnienie księży od kary. Donosiliśmy, że 
policya w Lisle skazała 5 księży na karę za to, 
że odbyli przez miasto procesyę z kościoła na 
cmentarz. Otóż dzisiaj donoszą nam z Paryża, że 
wyższa instancya zniosła tę karę. 

Wstrzykiwania wazeliny. Dziennik paryski: 
Temps donosi o interesujących doświadczeniach wie- 
deńskiego profesora dra Gersun'ego z podskórnem 
wstrzykiwaniem wazeliny w celu wypełnienia i uwy- 
puklenia zdeformowanych lub zaklęsłych części 
ciała, Używa on nie zwyczajnej wazeliny, lecz 
specyalnej jakiejś mieszaniny parafinowej, znanej 
pod nazwą wazeliny leczniczej. Zastrzyknięta w pe- 
wnych warunkach pod skórę, pozostaje ona w tkankach 
wytwarza tam rodzaj opuchnięcia, ale zresztą nie wy- 
wołuje żadnych szkodliwych następstw. Tak np. 
wypełniono jednemu mężczyźnie policzki, które się 
zapadły po wyjęciu mu szczęki górnej. Jeszcze 
w innych wypadkach nowa ta metoda okazała się 
skuteczną, mianowicie gdzie szło o uruchomienie 
zesztywniałych stawów, o wypełnienie luk powsta- 
łych w skutek utraty chrząstek lub kości itp. 
W celach kosmetycznych zdaje się metoda nie 

będzie miała wielkiego znaczenia, gdyż wypukłości 


wytworzone przez wazelinę nie są pulchne i mięk- 
kie jak naturalne zaokrąglenia muszkułów, lecz 
twarde i sztywne. Dla celów chirurgicznych jednak 
ma ta metoda, jak się zdaje, wielką doniosłość. 
Ofiary. Na odbudowę spalonej części klaszto- 
ru na Jasnej Qórze złożyli w dalszym ciągu w na- 
szej Redakcyi: Zdzisławowie K. z Przemyśla 
(z podziękowaniem za łaskę i z prośbą o opiekę 


|do N. M. P.) 5 K.; Alojza Markiewiczowa z Bakoń- 


czyc (z prośbą o opiekę nad całą rodziną) 4 K.; 
Joanna B. z Sambora (na Mszę świętą z podzięko- 
waniem za otrzymane łaski, z prośbą o Spełnienie 
prośby i o pomoc) 2 K.; B.i W. Burnatowicze 
z Przemyśla 2 K.; M. S. z Mogilnicy (z prośbą do 
N. M. P. o zdrowie dla drogiej osoby) 2 K. — 
Ze Lwowa: A. G. (na intencyę wysłuchania pro 
śby) 2 K.; Paulina Stupnicka (na intencyę wy- 
słuchania prosby i polecając się opiece N. M. P.) 
2 K. Dotychczas złożono u nas na ten cel: 
5.394 K. 75 gr., dziesięć dukatów, półimperyał, 
dziesięć marek w złocie i 2 pierścionki. 

Stan powietrza. T. o g.6 rano — 1, w poł, 
+2 R. Bar. 761. Spada. Pogodnie. 


Szarady. 
I 


Pierwsza i druga z dodaniem jednej litery 

Jest ulubionym ptasząt pokarmem. 

Pierwsza i trzecia miasto dawnej ery 
Niepokojone często wojennym alarmem, 

Leży w ziemi polskiej. Zaś drugą i pół trzeciej 
Przyniesiono w darze Zbawcy świata, 

Gdy żył wsród nas na ziemi. I jeszcze zechciej 
Przypomnieć sobie czytelniczko miła 

Metal, który Opatrzność w rzeki Kalifornii rzuciła, 
(Lecz weż go w drugim przypadku) 

A odgadniesz łatwo, jaka jest druga i czwarta. 
Całość, nazwisko wielkiego rodaka, 

Zmane z sławy i z opinii przelotnego ptaka. 


II. 
Pierwszej, drugiej się używa do ubrań zimowych; 


, Druga sama jest zaimkiem jednym z osobowych, 


Trzeciej już ci nie powiem czytelniku miły, 

Bo odgadniesz ją łatwo wraz z całością 

Która światu imponuje swą pięknością 

I ogromem i tem światłem, co nam daje siły 

Do walki ze złem, Stoi w pięknym kraju, 

Który widzieć choć raz w życiu jest u nas w zwyczaju. 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie 
Dziś z poniedziałek po raz IIIci „Fatinica*, We 
wtorek „Faust,“ opera w 5 aktach Gounoda. Iszy 
występ panny D.Piżlówny. We środę po raz IVty 
„Fatinica"«. We czwartek „Romantyczni* i „Ver- 
bum nobile“ opera w 1 akcie St. Moniuszki. — 
W piątek po cenach zniżonych „Carmen“ opera 
w 4 a. Bizeta. W sobotę po raz Iszy „Spuścizna,* 
sztuka w 3 a. Artura Schnitzlera. W niedzielę o 
wpół do 4tej po południu „Zaczarowane koło* 
baśń dram. w 5 aktach L. Rydla. Wieczorem 
„Fatinica*. 


COLOSSEUM THORMA 


Codziennie przedstawienie. Początek o 8-mej. 
Bilety wcześniej do nabycia w biurze Ploha. 


Literatura i sztuka. 


* Koncerty. W piątek odbył się celem uczcze- 
nia 20-letniego jubileusza Towarzystwa „Latnia* 
koncert w Domu narodnym. Wystawiono wielkie 
oratoryum p. M. Sołtysa „Śluby Jana Kazimierza“ 
do słów Duchińskiej. Wykonanie było poprawne, a 
z wielkiej liczby ustępów tego dzieła szczególnie 
podobały się numera początkowe, oraz chór zwy- 
cięski. Po koncercie urządzono owacyę p. Cetwiń- 
skiemu, jednemu z głównych założycieli i długole- 
tniemu kierownikowi „Lutni“, 

Wczoraj urządziła koncert tutejsza czeska beseda 
w lokalnościach Strzelnicy miejskiej. Grano same 
utwory czeskie, z których najbardziej podobały się 
walce na kwartet smyczkowy Dworzaka i trio Sme- 
tany, oraz fantazya Ondrzicka ze „Sprzedanej na- 
rzeczonej.* Skrzypek p. Lhotsky, wiolonczelista p. 
Vaszka i prof. Kurz koncertową swą grą wywoły- 
wali podziw i zapał publiczności. Prócz tego de- 
klamowała p. Kurzowa z akompaniamentem forte- 
pianu, panna Szipanek grała bardzo ładnie na ar- 
fie, a panna Rzihova odśpiewała kilka pieśni. 
Wszystkie produkcye nagradzano hucznemi okla- 
skami. Po koncercie odbyły się tańce. 


Mowa tronowa. 


Wiedeń 4 lutego. O godzinie 12 w połu- 
dnie Cesarz otworzył uroczyście sesyę Rady 
państwa. Na przyjęcie przybyli do Burgu: wielu 
posłów i członków Izby panów, arcyksiążęta 
i członkowie ciała dyplomatycznego. Orędzie, 
odczytane przez Monarchę, jest bardzo obszerne, 
Opiewa ono: 

Szanowni członkowie obu Izb Rady pań- 
stwa ! 

Na początku nowej sesyi witam panów 
serdecznie. Rząd mój niezwłocznie przedłoży 
panom te rozporządzenia, które z powodu na- 
głości musiały być wydane pod odpowiedzial- 
nością rządu. Skoro tylko umysły się nieco u- 
spokoją, rząd przystąpi do ściślejszego ozna- 
czenia tych postanowień konstytucyi, które 
określają prawa i atrybucye rządu. W dalszym 
ciągu mowa tronowa wskazuje konieczną po- 
trzebę tego, aby wewnętrzne spory narodowo- 
ściowe nie wpływały na administracyę państwa 
i ażeby ta adiainistracya była w równej mierze 
prowadzoną w i teresie państwa jak ludności. 
Spokojniejsze czasy pozwolą także na zmianę 
regulaminu obrad Rady państwa, celem za- 
bezpieczenia wolności obrad bez naruszenia 
wolności słowa i przywilejów poselskich. Ró- 
wnież będą panom przedłożone do aprobaty 
rozporządzenia prowizoryczne, które „musiały 
być wydane na podstawie paragrafu 14 dla 
uregulowania toku spraw państwowych w pierw- 
szych miesiącach roku bieżącego. 

Mowa tronowa zaznacza dalej, że w spo- 
sób bardzo ostrożny używano funduszów pań- 
stwowych. Ponieważ potrzebą było czynić 
wielkie wydatki na bardzo potrzebne reformy 
i na inwestycye, przeto czerpano z zapasów 
kasowych i z bieżących dochodów państwowych. 

Mowa tronowa zapowiada przedłożenie 
dodatkowych kredytów, oraz zmianę niektórych 
podatków, celem wzmocnienia i sanacyi finan- 
sów krajowych. Dalej zapowiada mowa tronowa 
przedłożenie celem ukończenia regulacyi wa- 
luty. Mowa tronowa podnosi konieczność utrzy- 
mania zdolności konkurencyjnej Austryi na tar- 
gach międzynarodowych. Ze względu na to, 
że większa część traktatów handlowych wkrótce 
upływa, będzie jednem z najważniejszych za- 
dań rządu rewizya taryf eelnych. 

Powtórnie wniesie rząd projekta, doty- 
czące popierania przemysłu, ustawę akcyjną, 
przedłożenie o ulgach dla towarzystw z ogra- 
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niezoną poręką, projekt dotyczący podniesienia 


marynarki handlowej, wybudowania i rozsze- 
rzenia portów, szczególnie tryesteńskiego, za- 
bezpieczenia żeglugi na Dunaju, ustawę prze- 
ciwko nieuczciwej konkurencyi, o ochronie ro- 
botników i o dobie pracy, © obowiązkowem 
zabezpieczeniu urzędników prywatnych i zaję- 
tych w przemyśle, ustawę melioracyjną, usta- 
wę o reformie handlu terminowego zbożem. 
Powtórnie przedłoży rząd ustawę o organiza- 
cyi zawodowych stowarzyszeń rolniczych, pro- 
jekty rozmaitych inwestycyi kolejowych, roz- 


i szerzenia sieci kolejowych i wybudowania dru- 


giego połączenia Wiednia z Tryjestem. 

Dalej wniesie rząd przedłożenie w spra- 
wie kolei bośniackich zgodnie z odnośnem 
przedłożeniem, wniesionem w sejmie węgier- 
skim i z umową, zawartą w tejsprawie z Wę- 
grami. 

Nadto przedłoży rząd ustawę o uregulo- 
waniu sprawy emigracyjnej, wnioski, dotyczące 
stworzenia pewnej liczby tanich, hygienicznie 
i etycznie odpowiednich pomieszkań dla szero- 
kich mas ludności robotniczej i ustawę, mającą 
na celu ograniczenie pijaństwa. 

Znacznych funduszów domagać się będzie 
rząd dla wydoskonalenia szkół wyższych w du- 
chu odpowiadającym najnowszym  postępom 
nauk, dla reformy szkół przemysłowych i han- 
dlowych. Rząd przytem dołoży wszelkich sta- 
rań, ażeby cała sprawa oświaty była prowa- 
dzona w duchu wychowania obyczajnego i 
religijnego. 

Przedłożenie dotyczące używania nadwy- 
żek z kas sierocińskich już jest wygotowane. 

Tudzież przedłoży rząd projekta ustaw o 
sądach przemysłowych, o gminnych urzędach 
pośredniczących, Sakot obszerną ustawę o od- 
powiedzialności zarządów kolei elektrycznych 
za nieszczęśliwe wypadki. Projekt dotyczący 
traktatu międzynarodowego o prawie autorstwa 
również jest już ukończony. 

Mowa tronowa zajmuje się w dalszym 
ciągu zewnętrzną sytuacyą i stwierdza, że 
stosunki Austryi do innych mocarstw są bar- 
dzo dobre. Przypomina tragiczną śmierć króla 
Humberta, i poświęca zgonowi królowej Wi- 
ktoryi słowa bardzo serdeczne. Dalej jest 
wzmianka o pobycie Cesarza w Berlinie i 
przyjęciu jakiego tam doznał, następnie jest 
mowa o wypadkach w Chinach, gdzie Austro- 
Węgry jako wielkie mocarstwo wystąpiły ró- 
wież w obronie zagrożonego życia ludzkiego, 
wolności i własności oraz w obronie interesów 
cywilizacyi. 

Następnie zwraca się mowa tronowa do 
obecnych z następującemi słowami : 

Szanowni Panowie! Konstytucya, którą 
dałem mojemu państwu x wolnej woli, powin- 
na być gwarancyą rozwoju moich narodów i 
dalej wydawać obfite plony. Finanse państwa 
zostały doprowadzone do wzorowego porządku. 
Wolności obywatelskie stanęły na silnych pod- 
stawach. Oświata, dzięki pomnożeniu zakła- 
dów naukowych, stanęła bardzo wysoko, a cała 
potęga państwa urosła bardzo dzięki dzielności 
i inteligencyi mej armii. Sejmy mogły w ramach 
swego zakresu działania pracować z wielkim po- 
żytkiem dla narodów. Błogi wpływ urządzeń 
konstytucyjnych dał się uczuć nawet i w gmi- 
nach. Mogę panom powiedzieć, że prawa zasa- 
dnieze są kosztowną i cenną własnością mo- 
ich wiernych narodów. 

Na zewnątrz wobec świata 
bolem jedności i siły państwa. 

Tem większą boleścią napełniło mnie to, 
że ostataią sesya Rady państwa była bezsku- 
teczną i bezowoeną. Wiele bardzo ważnych 
kwestyj, wymagających współdziałania Rady 
państwa, nie zostało załatwionych, mimo że 
kwestye te. w obec innych-państw, powinny 
były być uchwalone dla dobra państwa i aby 
odpowiedzieć potrzebom czasu i rozwojowi na- 
rodów. 

Mojem gorącem życzeniem jest, abyście 
panowie, wierni tradycyom austryackiej Rady 
państwa, poświęcili się pracy konstytucyjnej, 
abyście oddali się spełnieniu waszych obowiąz- 
ków. Możecie z całą pewnością liczyć na mój 
rząd, który całą swoją powagą pragnie zape- 
wnić normalny bieg czynności parlamentarnych. 
Wiele spraw potrzebujących zgody Rady pań- 
stwa czeka załatwienia, stąd zastój w całem 
państwie. Do spraw tych należy np. sprawa 
ubezpieczenia robotników na wypadek niezdol- 
ności do pracy i na starość; dalej potrzebną 
jest budowa wielu dróg wodnych wewnątrz 
państwa; jest to kwestya bardzo ważna i wy- 
magająca wielu ofiar. Ludność płacąca podatki 
ma prawo żądać, aby obok spełnienia swych 
obowiązków wobec państwa mogła tąkże sta- 
rać się o własną przyszłość i dobro swych 
rodzin. 

Wszystkie zamiary dążące do rozwoju 
materyalnego i umysłowego w państwie, pozo- 
stały bezowocne z powodu sporów narodowo- 
ściowych. Doświadczenie wykazało, że DY 
załatwienia sporów tych przez rząd nie dopro- 
wadziły do żadnego rezultatu, tak, że obecnie 
uregulowanie kwestyi językowej będzie po- 
zostawione drodze ustawodawczej. To daje 
gwarancyę pomyślnego i trwałego rezultatu. 

Mój rząd widzi w rozwiązaniu w równo- 
mierny sposób kwestyi językowych akt spra- 
wiedliwości oraz akt racyi stanu (Słaatsraison). 
Mój rząd jest też gotów wszystkich starań do- 
łożyć, aby co rychlej sprowadzić pożądane po- 
rozumienie i uwolnić państwo od tych wielkich 
przykrości, które obecne położenie wywołuje. 

Równocześnie rząd mój jest zdania, że 
potrzeba utrzymać jednolitość języka w pe- 
wnych sferach administracyi; jest to stare i 
wypróbowane urządzenie. Pomyślnego rezul- 
tatu jednak nigdy nie będzie można osiągnąć, 
jeżeli reprezentacya ludów będzie bezczynną. 
Zastój w pracy parlamentarnej może nawet 
takie sprawy, których załatwienia domagają 
się wszyscy, albo przewlec, albo całk em uda- 
remnić. 

Niemniej wielką jest szkoda, jaką zastój 
w pracy konstytucyjnej wyrządza królestwom 
i krajom. (Mowa tronowa przypomina sprawę 
ugody z Węgrami). 

Troskliwość moją poświęcam dobru wszyst- 
kich moich narodów; ich szczęście napawa 
serce moje zadowoleniem. Jest mojem życze- 
niem, ażeby zapanował spokój, któryby umo- 
żliwił pomyślny rozwój moich narodów. Po- 
stępujcie Panowie tak, aby monarchia mogła 
rozwijać się stosownie do potrzeb naszych cza- 
sów. Powinniście panowie ochraniać to staro- 
dawne po ojcach odziedziczone państwo, które 
daje opiekę tylu narodom. 

Bądźcie przykładem dla późniejszych po- 
koleń; starajcie się pogodzić życzenia odrębne 
z dobrem całego państwa. Spodziewam się i 
ufam, Panowie, że wasza odpowiedzialność po- 


są one sym- 


selska będzie gwiazdą przewodnią w waszej 


wieństwo Wszechmocnego! - 

Mowę tę przerywano w wielu miejscach 
hucznemi oklaskami a gdy Cesarz skończył 
mówić, obecni wznieśli entuzyastyczny okrzyk 
na cześć Monarchy. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


Pretorya 4 lutego. Siedm kolumn angiel- | 


skich wykonywa obecnie ruch skombinowany 
celem oczyszczenia Transwaalu ze zbrojnych 
oddziałów nieprzyjacielskich. Kolumny te po- 
suwając się w kierunku Johannesburga, Pre- 
toryi i zatoki Delagoa zejdą się w jednym 
punkcie. 

Laurenzo Marquez 4 lutego. Biuro Reu- 
tera donosi, że około 2.000 Boerów pod do- 
wództwem pułkownika Blake wtargnęło na te- 
rytoryum portugalskie, aby jak przypuszczają, 
odbić Boerów tam się znajdujących. Portugal- 
czycy postanowili tych Boerów, którzy nie 
zechcą poddać się Anglikom, odesłać do Madeiry. 

Stuttgard 4 lutego. Izba posłów przyjęła 
wniosek wzywający rząd, aby starał się w ra- 
dzie związkowej przeprowadzić podwyższenie 
ceł importowych na zboże, szczególnie zaś na 
owies i jęczmień. 

Londyn 4 lutego. Do biura Reutera do- 
noszą z Bombaju: Nadeszły tu wiadomości o 
krwawej walce koło miasta Koueyt, nad zatoką 
perską. Donoszą, jakoby ben-Raszid ogłosił się 
królem Arabii i na czele 20.000 ludzi poma- 
szerował na Koueyt. Naprzeciw niego wyru- 
szyli tamtejsi szejkowie z 10.000 ludzi. Przy- 
szło do walki, która trwała kilkanaście godzin 
a skończyła się klęską ben-Raszyda. Szejkowie 
zdobyli wielkie łupy. 

Walencya 4 lutego. Przed tutejszym ko- 
ściołem OO. Jezuitów tłum urządził demon- 
stracyę w czasie, gdy w kościele tym odbywał 
się akt pobłogosławienia dziatek ofiarowanych 
Sercu Jezusowemu. Tłum wśród okrzyków: 
„Niech żyje wolność*! „Precz z reakcyą*! 
rzucał kamieniami na kościół i miotał obelgi 
na wychodzące ze świątyni duchowieństwo. 

andarmerya przywróciła porządek. 

Arras (w departamencie Pas de Calais) 
4 lutego. Wskutek chybionych spekulacyj w o- 
brocie Inianym olejem wybuchło na tutejszym 
rynku grożne przesilenie. Kilka firm zbankru- 
towało a upadłości dochodzą do 10 milionów 
franków. 

Kraków 4 lutego. Dziś rano odbyło się 
otwarcie majsterskiego kursu szewskiego przy 
ulicy Karmelickiej. Uczniów zwyczajnych było 
14. Kurs otworzył prof. Cyfrowicz przemówie- 
niem, poczem prof. Celewicz rozpoczął naukę 
wykładem o budowie nogi. 

Przed ławą sędziów przysięgłych odbyła 
się dziś rozprawa przeciw Janowi Argoszy, by- 
łemu listonoszowi, oskarżonemu o nadużycie 
władzy urzędowej. Oskarżony pewną część 
listów zamiast doręczać adresatom chęwał u 
siebie. W ten sposób gromadził w swem mie- 
szkaniu cały stos niedoręczonych listów i pró- 
bek. Obrońca prof. dr. Rosenblatt zbijał twier- 
dzenie prokuratora, jakoby to było nadużycie 
władzy urzędowej, gdyż listy były nienaruszo- 
ne, a twierdził, że było to tylko niedoręczenie 
listów. Oskarżonego uwolniono. Rozprawa ta 
wywołała w mieście wielkie wrażenie, raz z 
powodu tego, że niedoręczenie listów trakto- 
wała prokuratorya jako nadużycie władzy u- 
rzędowej, a powtóre z tego względu, że takie 
uwolnienie funkcyonaryusza pocztowego osłabi 
zaufanie do instytucyi pocztowej. 


Wypadki w Chinach. 


Londyn 4 lutego. Do „Biura Reutera* do- 
noszą z Nowego Jorku: Podług depeszy z Pe- 
kinu hr. Waldersee zaprzecza, jakoby miał 
przygotowany ostateczny plan opróżnienia Pe- 
kinu. Zwrócił się on jedynie na razie do do- 
wódzców wojsk obcych z prośbą o objawienie 
zdania, czyby nie było stosownem wycofać 
wojsk z Pekinu, a pozostawić tylko 2000 żoł- 
nierzy dla ochrony poselstw i 850 dla ochrony 
kolei. Zdania w tej kwestyi są podzielone. Con- 
ger i Chaffóe są za tem, aby wyłącznie dla o- 
chrony poselstw pozostawić stosunkowo nieli- 
czną straż międzynarodową. 

Londyn 4 lutego. Posłowie mocarstw w 
Pekinie postanowili zejść się z pełnomocnika- 
mi chińskimi na pierwszą konferencyę w spra- 
wie pokojowej jutro tj. 5 b. m. Posłowie zażą- 
dają stanowczo ukarania winnych urzędników. 

Według doniesienia „Biura Reutera“ o- 
trzymał Lihungczang pismo cesarza chińskiego, 
obwiniające go, że to on spowodował ścięcie 
wysokich urzędników chińskich w Paotingfu 
przez sprzymierzonych. Lihungczang poradził 
tym urzędnikom, aby bez oporu poddali się 
snrzymierzonym. 

Londyn 4 lutego. Donoszą z Tientsinu, 
iż krąży tam pogłoska .o śmierci Lihungczanga 
i o powołaniu Yanszikaja do Pekinu. (Donie- 
sienie Biura Reutera). Dotychczas nie ma po- 
głosek o śmierci Lihungczanga. 

Do Standardu donoszą z Szangaju, że 
taotaj Szeng zaprzeczył doniesieniom, jakoby 
Lihungczang był ciężko chory. 

Berlin 4 lutego. Marszałek polny Walder- 
see donosi z Pekinu, że komunikacya kolejo- 
wa pomiędzy Pekinem a Tvengtai i Paotingfu 
jest już przywróconą, 

Waszyngton 4 lutego. Na radzie gabine- 
towej omawiał sekretarz stanu Hay położenie 
w Chinach. Oświadczył, że psłnomocnicy chiń- 
scy nie działają wcale tak szybko i energicznie, 
jak się spodziewano; wskutek tego wyłoniło 
się kilka nowych niepokojących różnie; woj- 
sko amerykańskie w Chinach musi być zwię- 
kszone. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRONR 
Lwów -— Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 4 lutego. J., Sokołowski z 
Wrocławia. J. Biechoński z Żarnowie. C. rotm. 
Paschke z Gródka, M. Przybyłowski z Krzyworó- 
wni. Z, Unrug z Kijowa. M. Gromnieka z Mysło- 
wa. M Miroszewski z Warszawy. ©, Hizsan i A. 
Priwoźnik z Wiednia. J. Malinowski z Rosyi. M, 
Garley z Bogumina, M. Durski z Stanisławowa. K. 
Wołyński z Sambora. B. Fröhlich z Berlina. W. 
Schulz z Wrocławia. 


; HOTEL IMPERIAL 
Lwów — ul. Trzeciego maja. 
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 
Przyjechali dnia 4 lutego. ,W. hr. Baworow- 
ski z Tarnopola. M. Wolfram z Makuniewa. R. 
Grzywieński z Węgier. W. Makowiecki i W. Maj 
z Królestwa. S. Jorkasch Koch z Bessarabii. M. 


3 


i Biber i J. Biber z Delatyna. Dyr. K. Voss z Bia- 
pracy. Oby tej pracy towarzyszyło błogosła- | ły. Z. Kunner z Budapesztu. 


S$. Wilmer z Pragi, 
K. Ziencior z Podola. W. Mikłosz z Brodów. 


HOTEL „VICTORIA" 
Lwów — ul. Hetmańska 8. 
Pierwszorzędny kotel, zupełnie odnowiony, z kom 
fortem urządzony, 


Przyjechali dnia 4 lutego. M. Zmurko, H. 


| Ryziewicz, A. Dębicki i M. Pszyk z Sambora. Dyr. 


Kohl, J. Mokrański i dr. Kratter z Stanisławowa. 
Hr. Szołdrski z Biłki szlacheckiej, Dr. Opiński z 
Zółkwi, A. Schneider, R. Brauer, A. Kobler i E. 
Wider z Wiednia, Ks. Nadgrodkiewicz z Tarnowa. 
P. Szerement z Łukowiec. S. Bobrzyński i W. 
Wortry z Stryja, J. Müller z Błyszczywody. A. 
Szczudłowski z Bursztynowa. Porucz. Sulcer z Rze- 
Bzowa. W. Grodzka z Jagielnicy. A, Winiarski z 
Rawy ruskiej. 


HOTEL FRANCUSKI 
plac Maryacki — Lwów. 
Pierwszorzędny kotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 

Przyjechali dnia 4 lutego, K, Bobowski z Ro- 
syi. E. Rockman z Majdanu. D. Neuman z Buda- 
pesztu. M. Schuster, H. Herrman, J, Beck, A, Re- 
tzer, S. Weiswandl, A. Klaus i L. Thaler z Wie- 
dnia. L. Cyga z Bursztyna. S. Ropczyński z Ko- 
peczyniec. W. Podhayski z Baszumina, W. Bogucki 
z Pilzna. 8. Dorożyński z Rohatyna, J. Kleynow- 
ski i K, Sulimirski z Borysławia. J, Biliński z 
Kołomyi. K. Piątkowski z Przemółki. M, Krajewska 
z Remenowa. N. Stecka z Środopolca. K. Grando- 
wa z córką z Ciemierzyniec, L. Kampf z Hruszowa, 
L. Eydziatowicz z Rzeszowa. J. Rydel i W. Rydel 
z Woli mieleckiej. J. Bylina z Stryja. S. Wiktor 
z Zarszyna. A. Filipecki z Milczyc, G. Pytlar z 
Brodów. P. Poppó z Krechowic, H. Stollberg z 
Weltershausen. 
uu, <img" W .. W. ____ OOOO) 


NADESŁANE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 


też ona na siebie żadnej odpowiedzialności. 


W ostatnich czasach pojawiały się w ga- 
zetach artykuły podpisane mojem nazwiskiem, 
których ja nie pisałem — a także i do osób 
prywatnych nadsyłane były korespondencye, na 
których mój podpis został sfałszowany, przeto wo- 
bec takiego oszustwa, popełnianego systematycznie 
na mojej osobie i mającego widocznie na celu chęć 
szkodzenia mi, upraszam wszystkie szanowne 
Redakcye na wypadek, jeśliby w przyszłości 
jakiekolwiek korespondencye mojem nazwiskiem 
podpisane nadesłane zostały, upraszam o nie- 
drukowanie takowych przedstwierdzeniem au- 
tentyczności mego podpisu. j 

Lwów dnia 2 lutego 1901. 

Edmund Zychowicz, 
budowniczy we Lwowle. 


Ruch wkładek 


w galic. kasie oszczędności we Lwowie 


w roku 1900. 


Stan wkładek z l-szym stycznia 1900 : 
K. 62,892.677 h 68 


w ciągu roku 1900: 


a) wlożono K. 29,342.659 h. 96 
b) odebrano „ 27,609.506 „ 96 


Przewyżka wkładek K. 1,738.153 


Przybywa w odsetkach dopisanych : 
K. 2,464.105 b. 91 


Stan wkładek z 31-szym grudnia 1900: 
K. 67,089.936 h. 59 


Kurs przygotowawczy 
do egzaminu na jednorocznych ochotników  (Inielligenz- 
priifung) rozpoczyna się zdniem 1 marca b.r. w szko- 
le przygotowawczej St. Dobrowolskiego, ul. Po- 
dlewskiego I. 6. Objasnienia i wykaz uczniów aprobo- 
wanych na żądanie. Przy zakładzie znajduje się pensyonat. 

ATELIER DENTYSTYCZNE 
Lwów, Hetmańska |. 6 

składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje 
się: plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu, wsta- 
wianie sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty. 

prowincyi nadesłane reperatury uskutecznia się 
odwrotnie. Atelier otwarte cały dzien. 

Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 


Wszelkie kupony 
i wylosowane papiery warto- 
ściowe 


potrącenia prowizyi 


lub kosztów 


Kantor wymiany 
c. k. upra. gal. akcyjnego 


Banku hipotecznego. 


wypłaca bez 


„Nadzieja“ 


wydaje dom bankowy 
Augusta Schellenberga i Syna 


we Lwowie ulica Karola Ludwika 1. 


Do numeru styczniowego dodano 
wykaz wszystkich dotychczas ciągniętych 
a nie podniesionych losów i papierów 
wartościowych. Prenumerata roczna we 


Polską gazetę losowań 
Lwowie K. 3.40; na prowincyi K. 3.60. | 


Lwów 4 lutego, (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Rkcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
420 koron 42800 do 429:00. Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 400 kor. 527.00 do 535.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 620.00 do 635.—, Akcye garbarni w Rzeszo- 
wie po 400 kor. —'*— do 150'—. Tow. budowy wago- 
nów w Sanoku po 500 koron 400— do 410.—. Banku 
dla handlu i przemysłu po 400 k. 354.— do 364.—. 

Łisty zastawne za sztukę: Banku kipot. galic 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. 10950 do 009-09 
4 i pół proc. los. w 50 łat 98:10 do 98:80, 4 proc, los 
w 60 lat 30.00 do 90:70. Banku kraj, 4 i pół proc, los w 
51 lat 38.70 do 99.40. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
92:00 do 92:70. — Tow. kred. gal, ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 92:00 do 92:70, 4 proc. los w 41 i pół latach 93.00 
do 98.70, 4 proc. los w 56 lat 9080 do 91.50. 

Obligi za sztukę: Gal. fund, propinacyjnego 4 pre. 
95:70 do 36-40. Bukowińsxiego fund. propin. 5 proc, 100-50 
do —'—. Kom, Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 101:00 do 
101:70. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 9200 do 92:70. Pożyczki kraj. z r. 1873 6 
proc. 10000 do —:—. 4 proc. z 1898 r. 93.00 do 93:70, mia- 
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 8700 du 87:70, 41 
po 200 koron 96:25 do 9695. 

Monety. Dukat cesarski 11:27 do 11:45. Napoleon- 
dor 18:05 do 19:30. Rubel rosyjski papierowy 25320 do 
255.20. 100 marek niemieckich 117:40 do 118:00. 


4 
7) m. 7. 
Prawo starszeństwa 


POWIEŚĆ 
C€Rampo 1 a. 


(Ciąg dalszy). 

Franciszek odrazn zmienił niebezpieczny 
przedmiot rozmowy. i ; 

— Widzę — rzekł — że ciotka jeszcze prze- 
chowuje moje arcydzieła. 

I palcem wskazał z pół tuzina zawieszo- 
nych na ścianie rozmaitej wielkości ram, sta- 
nowiących główną ozdobę pokoju. 

— Ależ to straszne — dodał — nigdy nie 
zdarzyło mi się widzieć podobnej bazgroty. 

Nazwa ta była właściwą. hr 

Na jednym z obrazków bardziej śmiały 
niż wprawny pędzel naszkicował kółko kieł- 
basy ułożonej na półmisku ze szpinakiem, co 
miało oznaczać zachód słońca na łące, na dru- 
gim jakieś zwierzę bajeczne, na trzecim kwiat 
nieznany botanikom, na innym znów jakąś 
twarz fantastyczną, okrągłą, bladą, „podobną do 
księżyca, co miało być portretem ciotki Kiddy, 
jak wyjaśniał wszystkiemi literami pomiesz- 
czony u dołu napis. 


— Moje pierwsze dzieło! — zawołał Fran- 
ciszek. — No, tylko ciocią może je prze- 
chowy wać. 


A zwróciwszy się do Queenie, dodał: 

— Za każdą bytnością w Chartran, najwię- 
kszą moją rozkoszą było zamknąć się w poko- 
ju ciotki Kiddy i malować farbami. Pamiętam 
tę skrzyneczkę farb. Pewno ciocia posiada ją 
dotychczas. 

— Posiadam. ` 

— Pragnąłbym ją zobaczyć. 

Mistress Kiddy znowu z tą samą uprzej- 
mością, z jaką rozpaliła ogień na kominku, po- 
deszła do szafy, wyjęła starannie owiniętą 


Naśladownictwo zastrzeżone przez markę i próbkę 


FEB" Sól żo ądkowa 


skrzyneczkę i podała ją Franciszkowi. 

— Ta sama — zawołał — i paleta i farby. 

Dotykał każdego przedmiotu i cieszył sią 
nimi, jak na widok starych przyjaciół. 

— Siadałeś zawsze w tem miejscu, na tem 
wielkiem krześle. 

— Zakrywałem się tym wielkim fartuchem 
i wyobrażałem sobie, że jestem Rafaelem! 

Naiwne te i przyjemne wspomnienia z lat 
dziecinnych, wywoływały na twarzy ciotki 
Kiddy uśmiech, jakiego Queenie nigdy przed- 
tem nie widziała. 

Podeszła do stołu i przyglądała się tym 
pamiątkom, zaschłym farbom i pędzlom, nie 
zawierającym w sobie, co prawda, nic cie- 
kawego. 

W tem, wziąwszy do ręki przykrywkę 
skrzynki, spostrzegła na niej dwie, ozdobnie 
narysowane litery: E. M. 

Queenie bez wielkiego namysłu domyśliła 
się, że są to pierwsze litezy imienia i nazwi- 
ska, najpewniej Emila lub Ernesta Mazerollier, 
męża ciotki Kiddy, malarza, tajemniczego bo- 
hatera tajemniczego romansu. s 

Po raz pierwszy Queenie znalazła ślad i 
dowód jego istnienia. 

Teraz zrozumiała wzruszenie wdowy i 
znaczenie westchnienia, z jakiem ciotka Kiddy, 
zamykając skrzynkę, szepnęła. 

— Już to niepotrzebne! 

— Przeciwnie! — zawołał Franciszek 
Rozpoczniemy znowu nasze posiedzenia. Po- 
mimo żartów pułkownika, zabiorę się znowu 
do malarstwa i zrobię portret miss Queenie, 
tylko rozumie się, trochę lepszy niż portret 
ciotki. 

Ciotka Kiddy była zachwycona i spo- 


glądała na Queenie z coraz większą ży- 
czliwością. 

— Zostańcie u mnie na herbacie — rze- 
kła nagle. 


Nastawiła maszynkę spirytusową, nakry- 


JULIUSZA 


ARTUR KOSCICKI 


(8YRIUSZ) 


Lwów, ul. Zamarstynowska |. 11 | 7 1. 


|  Gospodynię z bardzo dobremi świa- 
dectwami jest zaraz do umieszczenia przez 
biuro F. Zagórskiej, Lwów, 


Chorążczy- 


(dom własny), ul. Trzeciego Maja 1. 2. | 
poleca wyborne kawy wprost z Ameryki 
pół kilo od 75 ct. Najlepsze herbaty 
pół kilo od 1:50, koniak kuracyjny od 
1:80 but. (Rum najlepszy od 1:20 1/, lit 

Kakao holenderskie pół kg. 1:80. 


” Zbierajcie używane 
Marki pocztowe 7 jeżnego gatunku, 


i różnego gatunku, 
nawet najzwyklejsze celem przygotowania 
biednych chłopców do stanu kapłańskie- 
go. Daje sią w zamian ładne pamiątki 
religijne, jak krzyżyki, medaliki św. An- 
toniego i Dzieciątka Jezus z Pragi. 
Zapytania i posyłki adresować należy : 
biuro Bethlehem Bregenz (Vorarl- 


berg). TS 3 
Rozpacz! 


KAPUZY 


najmodniejsze okrycie głowy 
dla pań i panienek, niezbę- 
dne do teatru, 
raut, bal lub wizytę, czysto 
jedwabne 5'50. 


GÓRSKI i SZYDŁOWSKI 


Lwów, pl. Maryacki l. 8 (róg 
Hatmańskiej). 


na koncert, 


Cena prenum 


Na lożu boleści leży kaleka złożony 
chorobą od lat 7, boki jego odleżały. To 


aptekarza w Stockerau 


przy dolegliwościach w trawieniu, przy cierpieniach żołądkowych 


PRZEGLĄD z dnia 5 Lutego 1901. 


ła stół, następnie wyjęła z kredensu srebrny 
imbryk i filiżanki poreelanowe. 

Po upływie kilkunastu minut herbata by- 
ła już gotową. 

Rozmowę głównie prowadził Franciszek, 
ale i ciotka Kiddy samym sposobem słuchania 
przyczyniała się do ożywienia jej. 

Queenie ze zdziwieniem spostrzegła nad- 
chodzący wieczór. 

Przesiedzieli 
dziłi się. 

Byliby siedzieli jeszcze dłużej, gdyby nie 
zachowanie się ciotki Kiddy. 

Umiłkła i przysłuchiwała się jakiemuś 
szmerowi, dochodzącemu z pierwszego piętra. 

Następnie rzekła: 

— Stefan powrócił! 

Od tej chwili stała się znowu pochmurną, 
zaniepokojoną, podrażnioną, od czasu do cza- 
su spoglądała na drzwi, jak gdyby się oba- 
wiała, by nie nadszedł Stefan i nie zastał ją 
w towarzystwie Franciszka i Queenie. 

Nie zatrzymywała ich też, gdy powstali, 
by ją pożegnać. 

— Dziwna jest pańska ciotka — rzekła Quee- 
nie, idąc po schodach. 

— Dziwniejsza nawet niż pani przypuszcza— 
odrzekł Franciszek. — Tylko długo z nią prze- 
bywając można poznać jej wszystkie dzi- 
wactwa. A raczej, nigdy się ich nie pozna, 
gdyż ciągle odkrywa się nowe. Niepodobna 

osiąść klucza do zrozumienia jej wrażeń, 
yć zresztą zmieniają się co chwila. Tak 
naprzykład wizyta nasza, którą była tak za- 
chwycona, z początku przeraziła ją... 

— (o ona zasłoniła przed nami ? 

— Widziała pani jak zapuściła portyery? 
Zakrywają one alkowę, w której zawieszony 
jest na ścianie portret jej męża. Zapewne pra- 
gnęła go ukryć przed nami. 

— Bardzo bym chciała zobaczyć go — rze- 
kła Queenie. 


SCHAUMANNA 


całe popołudnie i nie nu- 


od:wielu lat doświadczony, dietetyczny środek. 


KLOMAN 


eraty: we Lwowie i na prowincyi z przesyłką pocztową: 


półrocznie 4 złr., (8 kor.) rocznie 8 złr. (16 kor.). 
Ekspedycya „Melomana* dla Galicyi: Sokołowskiego Biuro dzienników we Lwowie. 


Pasaż Hausmana 9. 


Kompleta z roku zeszłego nabywać można o ile gapas starczy po 8 złr. (16 kor.) 
Prospekta wysyła gratis i franko ekspedycya MELOMANA Lwów, Pasaż Hausmana nr. 9. 


AMAMRMMMAMDNMAMARNANRRARAN 


Otrzymać można we wszystkich 
aptekach austr. węg. monarchii. Cena 
t pudełka 75 ct. Rozsyłka pocztą 
przy odbiorze najmniej 2 pudełek za 
zaliczką. 


JULIUSZA SCHAUMANNA 


miesięcznik muzycznonutowy 
rozpowszechnia tylko wyboro- 
we nowości muzyczne, koncer- 
towe, pedagogiczne, popularne, 
transkrypcye operowe, 
pozycye salonowe, utwory na 
4 ręce, do śpiewu, na skrzypce, 


Daje rocznie 
dużego formatu. 
składa sią 4—5 utworów na welino- 
wym papierze. — Wartościowe nowo- 
ści zagraniczne, 

Redaktor i wydawca Leon Chojecki. 


— Chyba dlatego, że nie można go widzieć. 
O ile przypominam sobie, gdyż widziałem go 
zaledwie parę razy, jest obrzydliwym, namalo- 
wanym tak, jak gdybym ja go malował, a 
i oryginał był prawdopodobnie równie brzyd- 
kim jak ja. 

Queenie chciała zaprzeczyć, lecz powstrzy- 
mała się. 

— (erę miał ciemną, podobną do mojej. 
Nie lubię takich murzynów. Jeżeli kiedy po- 
stanowię ożenić się, to będę szukał blondynki 
jak... Teresa. 

— Ach! 

Na chwilę Queenie zapomniawszy o nie- 
wygodnych schodach pomyślała o czemś innem, 
wskutek czego noga pośliznęła się na zużytym 
stopniu. 

Postępujący przodem Franciszek podtrzy- 
mał ją i podał ramię. 

— Ciotka pańska okazuje więcej życzliwości 
panu, niż swemu synowi. 

— Może dlatego, że Stefan bawi przy niej 
ciągle, a ja bywam tu rzadko. 

Queenie odważyła się wyrazió powątpie- 
wanie. 

— Jestem tylko jej siostrzeńcem. Nie zna 
pani ciotki Kiddy. Mało jest osób posiadają- 
cych jak ona, w tak wysokim stopniu poczu- 
cie obowiązku. Byłem sierotą prawie od uro- 
dzenia, więc litowała się nademną i lubiła, tem 
bardziej, że jestam w wieku jej syna. Jest 
bardzo dobrą matką i niezmiernie troszczy się 
o przyszłośc Stefana. Czy wie pani co obmy- 
śliła dla zapewnienia mu szczęścia ? 

— (Cóż takiego ? 


— Powiem, ale niech pani nie mówi o tem 


nikomu. Chce ożenić Stefana z grubą pan- 
ną Man. 
— Z Cecylią ? 


— Tak. Manowie zawsze marzyli o spokre- 
wnieniu się z naszą rodziną. Nie mieli odwagi 
atakować o to Waltera, lecz zdaje mi się, że 


Główny skład: 
Apteka ziemska 


w Stockerau. 


J. 


kom- 


tańce. 
około 200 stronic nut 
Na treść numeru 


EB" Suilina Wagnera 


dyetetyczno-ieczniczy proszek dla trzod je: 

€ i chlewnej niezawodny 
środek przeciw wszelkiego rodzaju chorob x i 

wskutek złego od i at S A GR 


się ze znakomitym skutkiem 


Prawdziwy tylko z marką ochronną 


Do nabycia w c. k. aptece obwodowej 


chcieli użyó pośrednictwa mojego. 

miech Franciszka, któremu odpowiedriał 
dyskretny usmiech Queenie, dowodził $mieszno- 
ści takiej pretensyi. 

— Ogromnie ciągną do siebie Stefana. Zre- 
sztą jest to rodzina bardzo szanowna i bogata, 
nic więc dziwnego, że projekt ten podobał się 
ciotce Kiddy. 

— Cóż Stefan na to? 

— Kto go wie? Uczucia Stefana trudniejsze 
są do odcyfrowania, niż hieroglify. On ukrywa 
je w sobie, nie tak jak ja... 

Franciszek urwał, gdyż z kolei teraz on 
poślizgnął się na nierównym stopniu, ale na 
szczęście ostatnim. 

— Stefan za młody, by mógł się żenić. 

— Owszem, lepiej jest ożenić się młodo, 
gdyż poscuje się więcej czasu dla szczęścia. 

inęli bibliotekę i weszli do obszernej, 
mocno oświetlonej sali, służącej za przedsionek. 

._ Queenie spojrzała na twarz Franciszka i 
widząc ją uśmiechniętą, ożywioną oczyma, 
w których można było czytać najskrytsze na- 
wet myśli, rzekła sobie: 

— Rozumiem ciotkę Kiddy; gdybym była 
matką Stefana, wyżej ceniłabym Franciszka. 


IV. 

Queenie nie liczyła dni pobytu w Chartran, 
ale pułkownik Franciszka rachował je ściśle. 

Po tygodniu z pod dachu starego zamku 
ubył jeden gość, ze stołu znikło jedno nakry- 
cie, w obszernych pokojach zamilkł jeden głos 
i zapanowała pustka. 

Zdawało się, że on jeden zajmował tyleż 
miejsca, ile razem wzięte wszystkie osoby po- 
zostałe. 

Takie przynajmniej było zdanie Queenie, 
obdarzonej zmysłem obserwacyjnym i żywą 
wyobraźnią. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


zaburzeń w krążenia krwi i trawieniu. Używa 
przeciw I AU i róży węglikowej 


i własnoręcznym podpisem 


weto: yna- 
TZ& „St. Wagner i J, Zerygiowicz“. j 


Zerygiewicza 
w Zaleszczykach. 
Cena pudełka 1 korona. 


Chief-Office: 48, Brixton-Road, London, SW. 


Kwartalnie 2 fr., (4 kor.) 


` Na kawałek cukru lub we wodzie bierze się 80 


do 40 kropli 


A. Thierrego Balsamu 


by osiągnąć zaspokojenie kaszlu i czyszczenie wszystkich 
organów respiracyjnych. 


Do nabycia w aptekach. 
Pocztą opłatnie 12 małych lub 6 większych flaszek 


4 korony. Flakon na próbą wras z cannikiem i spisem 


mąż chorej od 2 lat żony i ojciec 3 dro- 


bnych dziatek, pozostający bez utrzyma- 
nia. Gdy świat przeklętym został na 
zawsze nieomylnem słowem Chrystusa, 
towarzystwem wyborowem Sercu Jego 
najmilszem są biedni, pokorni, cierpiący 
i maluczcy. „Wy jesteście przyjaciółmi 
moimi*, raówi On. Więcej jeszcze robi, 
bo w ich istotę wciela się, a bramy nie- 


Cukry deserowe 


znakomite, przez znawców uznane ja- 
ko najlepsze, pół kig. 1 złr. 20 ct. 
oras kartonaże | bonbonierki 
w ogromnym wyborze, poleca najtaniej 


H. TRETER 


4 


składów we wszystkich krajach ziemi wysyła po otrzy - 


WSPANIAŁE PREMIUM 


otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator 


A. Thierry's 


v$ 


i kapslę zamykającą 


maniu 1 korony 20 hal. aptekarz 


Fabrik in Pregrada bei Rohitsch-Sauerbrunn. 
Unikać naśladowań i zważać na zielony znak ochronny Zakonnica 


z wyciśniętą firmą: Allein echt, we wszystkich oy- 


wilizowanych państwach zaregestrowany. 


bios tym tylko otwiera, którzy byli do- 
broczyńcami biednych. „Coście uczynili 
dla jednego z tych opuszczonych, toście 
dla mnie uczynili“. Przeto ten biedny 
kaleka zwraca się do serc litościwych 
o łaskawa, choćby najskromniejsze datki, 
które proszę łaskawie przesyłać: Ajen- 
aya dzienników, Lwów, pasaż Hausmana 9. 
Powyższą prośbę potwierdził urząd pa- 
rañalny Ustrobna, poczta Krosno. 


- Pięć pokoi, przedpokój, kuchnia, 


Brutto : 


” 


fabryka cukrów i czekolady 
pl. Maryacki I. 7 (róg ul. Kopernika). 


Dg” POLECAM "TH 
franko 


5 klg. bryndzy świeżej 
dakteli najcełniejsz. 


fig sułtańskich I 7 


4TYGOD 


franko 
K. hal. 
20 
80 
50 
25 


. 
10 
celnych 5 


NIKA ILLUSTROWANEGO 


12 tomów dzieł Sienkiewicza 


(tom co miesiąc). 


Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu wyłącznie dla prenumeratorów Tygo- 
dnika i obejmą całą jego twórczość, także między innemi w roku bieżącym utwór 


UG VADIS v- 


z ARA Piotra Stachiewicza. 


W niedalekiej przyszłości ukaże się w Tygodniku najnowsza wielka powiesć Henryka 
Sienkiewicza, obok utworów najznakomitszych naszych autorów. f 
Z rzeczy aktualnych szereg „Sylwetek galicyjskich". Dział artystyczny obejmuje re- 
produkcye najznakomitszych utworów naszych malarzy obok rycin kolorowych i oddzielnych 


5 
5 m 
: 3 5 , 
strych, piwnica, ewentualnie pokoje ka- 5 „ kawy Nilgerio I 19 — 
walerskie. Halicka 20, II p. BĘ a ta, "Gaba I 18) = 
WL) ZAZIE. Sm 4Santoswii 14 50 
Rządca dóbr | 5 „ kalafiorów 5—6 szt. 4 — d 

wszochstronnie wykształcony, młody i 5 „ miodu patoki I 7 50 
energiczny, który przez kilka lat zarzą- 5 powideł bośniackich 4 — it 
dzał moim majątkiem z najlepszymi re- 5 3 śliwek suszonych „dodatków artystycznych X 


„zultatami, zmieniając dotychczasową po- 
sadą wskutek przejścia majątku w inne 
ręce, mógłbym go P. T. Panom polecić 
jako uczciwego człowieka, znakomitego 
gospodarza i pierwszorzędnego admini- 
stratora. Za pośrednictwo wynagrodzą. 
Zgłoszenia pod „Pryncypał*, Biuro Ploh- 
na — Lwów. 


or 


Elg. 


n LJ 
s 


R UGI OI QI Gi 


Bona poszukuje obowiązku z reko- 
mendacyą, do dziecięcia z mamką. Or- 
miańska 25, Pawłowska — Lwów. 


_Okazya nabycia tanio resztek 
wełnianych, tylko do marca u Anto- 


niny Ertel, ul. Fredry. 
Stary z wina własnego 


Cognac chowu, dostarcza od 


najpierwszej jakości opłatnie 4 butelki 
12 K., albo 2 litry K. 16, młody 2 litry 


K. 9:60. 

4 łagodne, dobrze wyleżane 
WiNO tiara od 56. litrów 
zwyż, białe, litr 48, 56, 64, 72 hl., czer- 
wone 52, 64, 80 hl. 

BENEDYKT HERTL 
właściciel dóbr zamek Golicz, przy 
Gonobitz w Styryi. 

Poszukuję realności mniejszej w 
zdrowej okolicr Lwowa, kilka morgów 


Budapeszt, 


Po 


bośniackich I 

śliwek suszonych 

bośniackich I 95 

klg. smalcu świeżego I 7:20—7:60 
„ słoniny solonejI 6:60—7:— 


n 

n 7 paczek świec stear. I 
„ Sałami świeżej I 15. do 15:60 
Towary wysyłam świeże i wybo- 
rowe. Upraszam o łaskawa liczne 
zlecenia i pozostaję z poważaniem 
Tomasz Gurowicz 


Cenniki wysyłam franko. 


redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- 
kich bez wyjątka dzienników, cza- 
sopism fachowych miejscowych, za- 
miejscowych i zagranicznych 
zamówienia na klisze i ry- Q 
gunki do ogłoszeń, prenu- © 
merate na wszelkie pisma 


70 i 80 4:20—4— 


8 70 


wędzonej I 7:20—7:50 
papryk. I 7.40—7.60 
6:80 


Kwartalnie 
Półrocznie 
Rocznie . 


PEP” 


IV. Bastya utcza 20. 


cenach 


MAAMAMRMAAMM 


hal. w oprawie. 


I 


We Lwowie: 


Numera okazowe i prospekta wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika* we Lwowie, Pasaż Hausmana 9 


YWYWY 
000200890 


Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicyi z Bukowiną przyjmują: 


Główna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego' we Lwowie 
Pasaż Hausmana l, 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism. 
Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowanego* razem z dodatkiem powieściowym w arkuszach i 12 tomami 


dzieł Sienkiewicza: 
W Galicyi i Bukowinia wraz z przesyłką pocztową : 


6 kor. 80 hal. Kwartalnie 7 kor. 20 hal. 
18, 76073 Półrocznie 1% „940 , 
20, (205 _ Bocznie. e) 560) 4 


Fragnący otrzymać dzieła Sienkiewicza w pięknej oprawie z portretem autora) dopłacają za tom 40 hal., 
tj. kwartalnie sa 3 tomy 1 K.20 hal., półrocznie sa 6 tomów 3 kor. 40 hal., rocznie za 12 tomów 4 K. 
80 hal., którą to należytoś prosimy nadsyłać wraz z prenumeratą. 
Pierwszych 24 tomów Sienkiewieza z lat ubiegłych mogą nabywać nowi prenumeratorowie za dopłatą 26 kor., 
bez oprawy zaś 35 kor. 60 hal. w oprawie za 24 tomów. Ozdobme okładki do oprawiania półrocznych komple- 
tów „Tygodnika“ 38 kor. 


20 hal., przesyłka i opakowanie 40 hal. 


NAA 


HIP" Komplet 24 pierwszych tomów Sienkiewicza może być nabywany w ratach kwartaldych po 6 
tomów za nadesłaniem w 4 ratach po 6 kor. 50 hal. za tomy bez oprawy, zaś 8 kor. 90 


W" 


C. K. 


ce * 
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WYDAWNICTWO 


S. ORGELB 


4 


Towarzystwa akcyjnego 
S. ORGELBRANDA SYNÓW 


KOLOROWEMI. 


R Wydawnictwo to tak ważne i pożyteczne dla 
Jwszystkich bez wyjątku, obejmuje całokształt wie- 
jędzy ludzkiej, oraz informuje o wszystkiem co mo- 
głe obchodzić każdego człowieka. — Jest to wyda- 
jwnictwo, bez którego nikt obejść się nie może. 

Encyklopedyę wydajemy tak, aby posiada- 
|jjący najskromniejsze nawet Środki z» łatwością 
$»oógł przyjść do posiadania cennego dzieła i za- 
raz korzystać z wydanych już tomów czy zeszytów. 


„kacyklopedyę Powszechną” 


“wydajemy w zeszytach najregularniej co 
tygodnia zeszyt. Dotychczas wydaliśmy 
przeszło (160 zeszytów), czyli 8 tomów, 
zawierających litery A do K. 
$ W celu ułatwienia nabycia wydawnictwa 
j dajemy nowo przybywającym prenumeratorom 
Apierwszych 8 tomów (160 zeszytów), które 
j wydaliśmy. na spłaty ratalne po 2 zł. mie- 
sięcznie w ten sposób, że po nadesłania 
pierwszej raty miesięcznej i dołączeniu prenumeraty na dalszy ciąg 
wydawnictwa (zeszyty) wysyłamy tom pierwszy i wychodzące obe- 
enie zeszyty, na które dołączono przedpłatę. Abonent po spła- 
ceniu jednego tomu, otrzymuje tom następny itd. 


Cena tomu (czyli 20 zeszytów) bez oprawy 6 zł. (12 
|kor.), w oprawie w płótno angielskie, grzbiet skórzany 
zt 90 ct. (13 kor. 80 hal). Okładka sama 60 ect. 
(60 hal.) 


(1 kor. 20 hal). Cena zaś zeszytu 30 ct. 
wraz z przesylką pocztową. 
Ekspedycya i skład dla Lwowa i Galicyi 


pola, kawałak lasu, ogród owocowy, po- h przyjmuje 
łożenie ładne. Oferty pod „Realność*, Ajencja dzienników l oołoszeń 
Biuro dzienników, Lwów, Pasaż Haus- Sokołowskiego. 


mana 9. 

Potaniały świece, ciężkiej wagi 
44 ct. tylko w handlu Leonarda Soleckie 
g0 we Lwowie, ul.Batorego 2. 
J1Wy*orna kawa pół kilo 75 ct. „8y- 

ryusz* ul. 3 Maja l. 2 Lwów.  ć< 
~ Poszukiwany folwark na zamianę 
za kamienicę we Lwowie. Oferty Biu- 
ro „impressa Lwów. Agronomi- 
czne posady poszukiwane. 

10 centów opustu daje przy każdym 
gatunku kawy od kilograma tylko Han- 
del Leonarda Soleckiego we Lwowie ulica 
Batorego 1l. 2. 

oOSsy, gdziekolwiek zastawione wv- 
kupuje się i dopłaca do pełnej war- 
tości kursowej. Na żądanie odsprzedaje 


we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis. 


TRAN ryb 


. leczniczy 


sprzedaję pp. aAptykarzom, dro-| 


się te same losy (te same serye i nume- 
ra) na dogodne raty miesięczne. Prawo 
wygrania po złożeniu pierwszej raty. 
Dom bankowy Wiktor Chajes i Sp. 
Lwów, ulica Sykstuska l. 8. Prosimy żą- 


guerom, sklepom korzennym 
i prywatnym parityom 


po cenach najprzystępniejszych| 


|l 


Założony 1124. 


nadworni dostawcy 


E. Rémy Martin & Co 


Cognac. 


Starorenomowana marka koniaku. 


„Mady paryskie“ 


najtańsze i najpiękniejsze wspaniałe ilu- 
atrowane pismo dla kobiet, zawierające 
wielkie tablice krojów, wykonane | = 
znakomitych krawców paryskich, 
oraz dodatki powieściowe i nuto- 
we, kosztują kwartalnie tylko 90 
ct., (1 kor. 80 hal.), rocznie 3 złr. 60 ct. 
Obecnie drukują „Mody paryskie“ przy- 
stępnie bardzo ułożoną Maukę kroju 
sukien i bielizny. Prenumeratę nad- 
syłać należy do Administracyi „Mòd pa- 
ryskich* Lwów,ulica Akademicka Nr. 10. 
Numera okazo we na Żądanie 
wysyła się gratis. 


Ajencya dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 


C. ik. uprzyw. woda do mycia dla koni. 


WODOCIĄGI 


i centr. ogrzewanie 


Nowość ! Kołdry puchowe nadz- 
wyczajnie 
cane dla 
sztuka 16, 18 i 20 zł. 


trwało, 
chorych 


lekkie i ciepłe, zale- 
lub osób starszych 
Kołdry na wełnie 


8: 


dać prospektów, 


TO ct pół kilo niezrównanej do- 

Ue broci kawy aromatycznej, ró- 
wnającej się najlepszym gatunkom, do na- 
byeia jedynie w handlu Leonarda So- 
lecklego. we Lwowie, ulica Batorego 
1 2., filia ulica Zielona 1. 4. 5 kig. wore- 
ozki, franco do każdej stacyi pocztowej, 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. 


W. Czopp 


Żółkiewska 2. 


FABRYKA MASZYN 


urządza 


Lwów — Podzamcze ul. Św. Marcina 11. 
Biuro techniczne dla zamówień ulica Kopernika 18. 


Generalne zastępstwo: Akcyjne Tow. „Honowerskiego* Wiedeń. 


Papier z fabryki Czerlańskiej, 


„PERKUN* 


Akademicki 3. 


Cena 1 flaszki 2 K. 80 


Od lat 40 w stajniach dworskich, wojskowych i innych w użyciu, jako po- 
siłek przed większem natężeniem i po tymże zadawany ; przy zwichnięciach, 
zesztywnieniach ścięgni itp., usposabia konia do nadzwyczajnych wysiłków 
podczas trenowania. — Prawdziwy tylko z powyższą marką ochronną, do 

nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach Austryi. 


Skład główny: FRANC. JAN KWIZDA 
c. i k. austro-węg., król. rumuń. i ks. bułgarsk. dostawca nadworny. 
Apteka powiatowa w Korneuburgu pod Wiedniem. 


owczej lub bawsłnie począwszy od 4 zł. 
Materace włosienne począwszy od 14 
zł. ze trzy poduszki poleca spscyalna 
pracownia kołder i materaców Józef 
Schuster, Lwów Kopernika 5. 


N. Mittig, pracownia obec nie haftów, 
Mszycia i plisowanie falban — sklep Plac 


i | 


Z drukarni E. Winiarzą. 


